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Drukowane jako rękopis dla członków.

Wydział Związku na Jasnej Górze.
W  myśl  p o s ta n o w i e ń  p o w z i ę t y c h  na zeszło 

r o c z n y m  z ja źd z ie  p r e z y d e n t e k  s o da l i c y j  z w i ą ­

z k o w y ch  w Po zn an iu ,  zebra ł  .się W y d z i a ł  Zw ia 

zkn dn. L'0 w r z eśn ia  liieź. roku w Częst ochow ie. 

P r ó c z  p re zyden t  ki Zw iązku,  1*. Z o i l i  AA un iko ­

w e j ,  p r z y b y ł y  z pań w y d z i a ł o w y c h  P .  A m e l i a  

S t a r o w i e y s k a  i P. K a t a r z y n a  AATielo\vieyska : 

z am ias t  dw óch  in nyc h ,  k t ó r e  p r z y b y ć  nic iiiu- 

g ły,  wz ię ły  ud z ia ł  w ze l i ran iu  p a n i e :  M a r i a  

i t ia i zhacka,  p r e z y d e n t k a  ' soda ł ic j i  b i a ł o r z o w  

skiej ,  C e c y l i a  Do l i i ecka  i H e l e n a  Bb-l inska, 

w z a s t ę p s tw i e  p r e z y d e n t e k  soda l i cy j  wa rszaw  

skiej  i sa ndom ie rsk ie j .  O b r a d o m  p r z ew o dn i  

r z y ł  m o d e r a t o r  Z w i ą z k u  O. -Tan K o s t w o r o w  

ski.

P o  w y c z e r p u j ą c e j  dyskus j i ,  k t ó r e j  g ł ó w n y m  

p r z e d m io t e m  by ło  w y k o n a n i e  md iwal  powz i i  

w P o zn an iu ,  zapadł e  n as t ępu jące  posta 

l i ow ie n ia ,  k t ó r e  k o m u n ik u j e  się ni l i e j s z ym  so 

da l i i  joni z w i ą z k o w e m  z g o r ą cą  prośba o ich 

w v k o n a n i e :

1. P o n i e w a ż  soda lic j i -  w i e j s k ' e  z nalur\ 

rzecze r zadko  t e l k o  m o gą  m i ew a ć  zebraniu  

ogo lne ,  na l e ż y  d ą ż y ć  do  tego,  l ,y o w e  zebran ia  

"R i g ł y  być  ja k  na jp e łn i e j sz e  i żceby m o g ł y  prze 

nosić sercom i um ys łom  najeedąksze ] iożytek.  

W  t y m  Celu s t arać  .się t r zeba ,  by  zebran ia ,  o i le 

możnośc i  z a c z y n a ł y  się na b o żeń s tw em  z nauką 

j e d n e g o  dnia  wi ł  ozo rem ,  a n a z a j u t r z  przed  po ­

łu dn iem,  żeby  zn ow u  m og ła  być  msza św ię ta  

z nau ką  i w s p ó ln ą  K o m u n i ą  św ię t ą ,  a potem 

zebranie .  S o da l i c j e ,  k t ó r e  tak i  p o r z ą d e k  u sie­

bie z a p r o w a d z i ł y ,  odnoszą  zeń w ie lk i  poży ł ek .

da ko p r z ed m io t  re fe rat ów  i dyskus j i  na 

zebrań.uch za leca  fcię tem a ty ,  związani -  oezę- 

w isc.ie z d u c h o w n y m  życ ie m  lub soc j a lną  p ra ­

cą, a l e  s p e c ja ln ie  obchodzące  z i em ia ń s k i e  kola.

d. l i a r d z o  k ł ad z i e  się na serce w s z y s tk i m  

sta le  i c a ł k o w i t e  c z y t a n i e  o r g a nu  Z w ią z k u ,  

k t ó r y m  ji sl , , I )w  >r M a r i i " .  N a d t o  p o ż ąd an e  

jast z a b i e r an i e  g łosu c zy  to w p r z e d m io c i e  p o ­

da n y ch  do dyskus j i  pytań,  rz y  ce lem  p o d z i e l e ­

nia. się z ogób -m so d a l i c y j  m yś lam i ,  spostrze-  

żenian i lub u w a g a m i  o p r z e c z y t a n y c h  ks i ąż ­

ką cli.

4. D la  p o d l r z y m a n i a  śc i ś l e js zego  k on tak tu  

pos zczegó lne  cli sodal iewj z Z a r z ą d e m  Z w i ą z k u ,  

prosi  się w s zy s tk i e  P a n i e  P r e z e d e n t k i ,  żeby 

z echc ia ły  zaw ia d a m ia ć  ceni rab- a i  o t e rm in i e  

i m ie j scu  k a ż d e g o  o g ó l n e g o  z e b r a n i a '  1>) o m a ­

j ą c y c h  nastąp ić  w,\ borach i z m ia n a c h  w z a r z ą ­

dach s-odali i-yjn vrh  ; o  o mie jscu i czas ie  d o ­

r o c zn ych  rckob-kcy j .  P ro s i  się l e ż  o nadsyłani -e 

d ok ła dn y ch  i r- zećzowych s p r a w o z d a ń  z d z i a ­

łania i gtann soda l ic y j .  Z a r z ą d  g ł ó w n y  będz ie  
s i ę  s ta ra ł ,  żeby  od czasu do  czasu ktoś  z j e g o  
r a m ien ia  p r z y b y ł  na z eb ran i e  i p o s z c z eg ó ln e  
soda lic j -  odw ie dz i ł .

• >. <Yle.ni u ł a tw i en i a  pe łnych  z j a z d ó w  W y -  
dz.ialn g ł ó w n e g o  i u s p ra w n i e n i a  s to su n ków  
z poszc zegó ln  uni  sodal i cj .umi , p o s t a n o w io n o  

każde j  z pan w yd/iu low j c h  dodać- jedną s t a lą  
zast ępczyni e .

(i. P r z e iH im ina  się pos lanow ien i i -  naszego  
s ta tu tu ,  że j edna  i la sama osoba n ie  p o w i n n a  
p i a s t o w a ć  urzędu p r e z e d e n l k i  d łuże j  niż  przez  
!r/\ ( j -zy le lni i  okresy.
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Jeszcze w odpowiedzi na artykuł p. t. „Wizja 
chrześcijańskiego ustroju".

Artykuł ten nadszedł i u ostatniej chwili, przed drukiem listopa do- 
loego numeru „Dmoru Mari i”. Jest to ostatnia odpomiedźiio tej dyskusji, 
jaką zamieszczamy. Na zakończenie tej dyskusji podajemy poni>ej arty­
kuł Moderatora Związku, As. Rostworowskiego, p. t. Dookoła kwestii so­
cjalnej na msi”.

N i e  wi em ,  kim jest s z a n o w n y  a u t o r  f i i fy 
k u la  dysku, y j n e g o  p. ty t. : „ D o o k o ł a  kwest i i  
so c j a lne j  ua. w s i ' 1, podpisu j ,ary  się i n i c j a ł a m i  
K .  M  lecz w przec iw ie ń s tw ie  do  p a ń , jmprzed-  
n iczek  w dysk imj i ,  w y c z u w a m  w nim kogoś,  
kt.óiw się w y w o d z i  z z i em i ,  k l iny  w z rós ł  w d o ­
bre j ,  s ta re j  t r a d y c j i  m ą d r e g o  a s ze rok i e go  
serca,  a p r z y  t y m  kogoś, k t ó r y  p r z em y ś la ł ,  po ­
kochał  i w cz,\ u w p r o w a d z i ł  ż y w o t n ą  ideę  
A k c j i  K a t o l i c k i e j .

W  g ł ó w n c c h  zarys ach  p r a w i e  we  w&zysl- 
k im :gadzam sie z au to re m ,  a szcz egó ln ie  w 
p o d e j m o w a n i u  u ży tko w o ś c i  w sze ik ie j  wdasm;- 
ści —  obo w ią zk ó w  s tąd p ł\nącyc ł i .  Z d a j e  m. 
sic t>eż, żc dla kogoś,  k i o  d o k ła d n i e  s tud iu j e  
w s z y s tk i e  Iguey ki iki  pap i esk ie  1 s tara  się w 
czyn .. prowtadzie prpgyam V. R. z ż yw a  sie z 
nim —  nie  p r z c d P  lw ia  kwest ia  „ s p r a w i e d l i  
wości  . spo łec zne j "  n a d zw y c za jn y  cli t rudnośc i .

1’ r ze c l i od ząc  do  o b o w i ą z k ó w  z i {  miauskic l i  
WKjbeć s w e g o  naj ld-iżs/ego o to czen ia ,  zd a j e  mi 
się, że te, nasze obow iązki  brane  po bożemu,  
pr/< d s t a w ia j a  się b a rdzo  po prostu.  L ecz  pi ze- 
de w s z y s tk im  n a le ża łoby  z r e w i d o w a ć  je  su­
miennie ,  k a ż d y  u s iebie —  wy maga  ją bowdem 
d " ż e j  d o z y  taktu, c i e r p l i w o ś w  p r zemyś l en ia .  
B o  nieKn&t ł a t w o  z a p r o w a d z i ć  k on ie czną zre  
sztą d la naszej  e g zy s t e n c j i  r ó w n o w a g ę  —  
m ię dzy  szlacl iet  ny m, spo le czno -sp ra  w ied l iw  y m 
u j m o w a n i e m  kw es t i i  plac,  a m o ż l iw o ś c i ą  l’i- 
zyc/aią w a r s z t a t ó w  naszyel i ,  k t ó r y c h  o p ł a c a l ­
ność w dolnie-dzisie jsze j  jesit r ac ze j  m-ocno w ą t ­
p l iwa .  ( N a t u r a l n i e  nie wszędz ie  i n ie  tam,  
g d z i e  i s tn ie je  ka p i t a ł  o b r o t o w y ,  czy p r z em ys ł  
d o d a t k o w o ).

P o n i e w a ż  j e d n a k  nie.stety nie my  może.tnv 
w p ł y n ą ć  ni& k o n iu n k t u r ę  r o łn ą  ogó lną ,  przy 
pu.szczam, ż e -dużo  czasu up łyn ie ,  nim z d o ł a m y  
z r e a l i z o w a ć  je dy n ą ,  —  w e d ł u g  m ego  o sob i s t e ­
g o  p r z e ko n a n ia ,  —  f o r m ę  .spraw i e d l i w e g o  w y ­
n a g r a d z a n i a  r obo tn ik a ,  rj. d a j ą c  mu p róc z  u- 
r ę g u h iw a n e j  p łacy ,  udzia ł  w c z y s t ym  zysku 
z d a n e g o  war sz t a tu .  M  te dy  tydko. b ow iem  
mieć  będz ie  p r a w d z i w e  z a i n t e r e s o w a n i e  i 'to 
w s p ó l n e  z w ła ś c i c i e l em  w p r o sp e r o w a n iu  
ob iektu,  w który  w k ł a d a  t rud  i pracę ,  ( m a m y  
ju ż  na to wzory  k oncep c j i  k a t o l i c k i ch  kół pra 
codaw'CÓw w  l l e ł g i i ) .

M a  r a c j ę  p. Mycielska.  —  pisząc,  żc robotn i
c.v na. Węgrzech i ( Izecl io,Słowacj i  w y d a t n i e j ,  
lń a ł o  p o w i ed z i e ć ,  w a o r o w o  p racu ją .  L e c z  tu 
gna T o lę  pozyicja,  j ak ą  m a r o l n i c t w o  w ty ch 
k ra ja ch,  op ieka ,  j a k ą  się c ieszy ,  op łaca lność ,

a p r z v  t ym  p r o s z ę  t y l k o  przy  pa t r z e ć  się tam 
ty m ,  a naszym r obo tn ik om .  U  tamtya li n e rw  
życ ia ,  d ł u g o h l n i  d o s ta t ek  w id o c z n y  —  u n a ­
szych p r z e w a ż n i e  ii pat ia.  <'z l e n i s tw o  i brak 
.sumienności  p łyn ie  t y l k o  z w ro d z o n y c h  w a d ?  
C z y  n ie  je^t g ł ó w n i e  u s t r o j o w e  w s k u tek  w i eko  
w e g o  nieduży w ien ia ,  n ęd z y?  Dla  unikn ię c i a  
n ie po ro zu m ień ,  z a z m ic z a m S j ż e  w ars z ta t  p r a ­
ny, o który czasem po trącę ,  by l  i jest .sfruktu 
rft.lii.ie i 'mań, 'Siwo w t r u dnych  warunkach ,  
lecz n i g d y  me  ' zaznano na n im,  “od k ilku p o k o ­
leń, n a jm n i e j s z e g o  n i e p o ro zu m ien ia  miedz,/ 
p r a c o d a w c a m i  a pracmbioroainu, g d y ż  stosu 
m k  t-cn byl  opar ty '  na zasadz i e  w z a j e m n e g o  
p o s za n ow an ia  i zau fan i  i. Staran-o sit wed l e  
możnośc i  m yś le ć  o b l i źn i ch ,  oddz ia łu ją c  na 
pow iorzo i iych sobie „ w y c h o w a  w c z o !t, o i le tuk 
w \ raz ić  się można.

D l a t e g o  l e ż  ,stosowalno p łace  w yżs z e  g d y  
lepsza ko n iu n k tu ra ,  nie cz ekano  na „ u m o w y " .  
Sy st om  g w i a z d k o w y c h  rac j i  d la wszy s tk ich  
o r d y n a r i i i s z o w ,  a p r e m i i  n o w o ro c z n y ch  dla 
w z o r o w y c h ,  prakt ykówun io  stale.  P o t r a f i l i  też 
p r a c o w n i c y  p r z e d  i po  wo jn i e ,  z p ra cy  rąk  bez 
nadużyć ,  n a b y w a ć  z i em ię  zabezp i ec z  j a r  so­
bie s tarość  na w ła sn ym  gospnd<m-stwic, p r a c u ­
jąc da le j  sami  w r a z  z dz i ećmi ,  n ie ra z  do  4-go 
pokoh nui. R o z u m ie j ą ,  że we  w las . iym ich in ­
teres ie  l eży  ' S t a ł o ś ć  i c ią g ło ść  p racy  w drniy 111 
ob iekc ie .

T r a k t o w a n i e  robo tn ik a  bardzo  t z e s l o  dz iś 
j e szcze  p o zas taw ia  w ie l e  do  ży cz en i a ,  nawel  
sm u tno  przyznać, ,  w n ie je dn ym  d w o i  ze sodn- 
li c inym ,  nie mówriąc o innych,  boć  w icie .jest 
dz iś z i em ian ,  l u e j im i j ą e y e h  nie / ducha i t r a ­
d y c j i ,  te j  dob re j  z i em ia ńsk i e j .  I ch  b tą d i ,  b i e ­
dy' r ó żnych  „w i& lm o żo w "  o ra z  f imkt  nmar in  
s zów  g o s p o d a r c z y c h  nie d o p i l n o w a n y  cli, otllii- 
j; ją  się przy kro  na op in i i  o ■całej w a r s t w i e  
z ie m iańsk ie j .  Z a j m u j ą c  się z pot i  zęby  serca 
i z ra c j  p r a c y  społecznej  t y m i  z a g a d n i e n i a m i ,  
m o g ł a b y m  p r z y t o c z y ć  d z ie s ią tk i  prz Un d ow  
z tej  d z i ed z in y ,  na te r en ie  calóg-O’ P ań s tw a ,  
g d z i e  wdaśc icie le  nie s t ę k a j ą  się'  zu p e łn i e  ze 
swwmi  pracow n ikam i  nic zna ją  ich z i w ar/y 
ni z na zw is ka ,  nie z n a ją  ich po trz eb ,  biedy,  
k łopo tów  moća luyc l i  i m a Ie r ia In yc l i ,  warun  
k o w  m ie s zk a n i o w y c h  - w szys tk o  z a ł a tw ia  sic 
poza nimi ,  pr zez  o fb  j a l i s t ó w .  I 1 0  nii t y lk o  
w w ięk s zych  m a ją tk a ch ,  g d z i e  t r u dn i e j  ob jąć  
w szys tk i ch  .sercem i op ieką .

Oz\ż  ze w z g l ę d ó w  cdirześci jan.skich, luli 
w s p ó ln e g o  ż v c ia  na j e d n y m  warsz t at  ie, nie p o ­
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w i n n i ś m y  1 w o r z y ć  z l yni i ,  co z nami  pr  icują,  
j e dn e j  duże j  r o d z i n y ?  Broszę  mi yme.rzyć, nic 
tsa.k to  t ru d ne  - z a l e żne  ml dob re j  wo l i  
i spraw nej -organizac  ji. w  s z c z ęś l iw ym  p o ło ­
żen iu  są ci, co m o g ą  do s ta r c zy ć  mies zkań we 
d le  w y m o g ó w  erzusóyy d z i s i e j s z y c h !  W  go rszy i  li 
wniirnnkach, można, i t rzeba  z a w s z 0 pośw ięc ić  
choć, d robną  część d ochod a  na  u lepszani e  mk>- 
szkań —  a należy j n ż  samej  żon i e  ywłaśch iela, 
boć ko-biece oko  lep ie j  d o p a t r z y ,  choć  raz  na 
j a k i ś  czas z lu s t r o w a ć  te m ies zkan ia ,  zainler-i*- 
iumyać się p o p r ą  ywkami, wy imugać  por ządku,  
peyynej  es te t yk i ,  ywymagai u p r a w y  j a r z y n  w 
o g ró d ka c h ,  dostarczyć '  d r z e w e k  o w o c o w y c h ,  
•sadzonek mal in ,  t r u s k a w e k  itch, ab y  dz iec i  
p r a c o w n i k ó w  nie piatrz\ l v  z a w i s tn ;  m ok iem 
nia o g ró d  d w o r s k i ,  a c ie s zy ł y  się „ s w o i m  w ł a ­
s n y m " .  Z a p e w n e ,  że kwest ia  l ekarza ,  ap iek i ,  
d o m o w e j  ap tec zk i  jesl  z w \ k l e  uregulowania.  
Lecz  od dob re j  o r g a n i z a c j i  jsależy, od o.sobiste- 
g o  w g l ą d u  —  cz.\ ta m atka  ]io po łogu  może  
s p o k o jn i e  p r z y j ś ć  do  zdi-ow i a, ma dos ta t e c zną  
wy ręk o ,  ozjy  p racow  n ik  po  p r z e b y t e j  chor ob i e  
odż\ wda .sii* od p ow i e d n i o .  T n  I rz eba  cz ynne j  
' l i t e r weuc j i .

\ j a k ż e  m i l e  yyidziantHyjak j >rz-e-riiiłe są ze 
bramin K ó ł k a  Matek .  Żyw vcli R ó ż  ró żańcu  
w y e h  (s iar szy id i ,  m ło d z i e ż y  |, i l eż  kwe.st.ii m o ­
żna. Omówi '- ,  |u zedyskiittowćić, i l e  w ia do m o śc i  
podać ,  aturai inie wuedy m o w y  nii* ma, by n ie ­
d z ie le  by ły  w y p o c z y n k i e m  c zys ly n i  dla nas. 
• lakże  lobrze ,  g d y  s łużba i robni ti i iey choć w  
części  na leżą  do  oddziałów* A .  K.  lub K ó ł k a  
R o ln ic z e g o ,  K ó ł  ( ł o . sp od yń , r a dy  g r o m a d z k i e j .  
M t e d y  i on i  mają  łączność  ziSw sią i n ie  są n a ­
rażen i  na pog ard l iy ye  p r z e z w i s k o  „dw  o rn sy " .

A  dz iec i ,  lOitOezone opi i  ką o id i ronki  d w o l ­
skiej  ( k o g o  na nią s t a ć ) ,  lub choćby  waluo-c j  
neg-o dz i ee ińea  - ja k że  inac ze j  się p r z e d s t a ­
wia ją .  T a k i  d z ie c in ie c  l etni  c a ł o d z i e n n y  bez 
d o ż y w i a n i a ,  g d y  za j ęć  . szkolnych n ie ma,  jest  
k on i e c z n y  (koszd m in i m a ln y  u t r z y m a n i a  
i pens j i  w y c h o w a w c z y n i  1, a g d y  i na to t rn 
dn o się z d o l n e  —  c zy ż  nasza m łodz ie/  w fikijgś 
wie w a k a c y j n c m  nic* m oże  poświęcać  2— ."> g o ­
dz in  nla. ‘zebranie* dz iec i  t o lw a r e z n y eh ,  b y  im 
Coś prz ec zy tać ,  z o r g a n i z o w a ć  g r y  itd.

N a l e ż a ł o b y  t e ż  wszędz ie  z a b ro n ię  d z i e ­
c iom pas ien i a  krnw o r i h  n a r y j i n c l i ; te dz iec i  
nOza oc za m i  s ta rs zych  lal  w  o d e p r a w u j ą  się.

j a k im  bo dźcom dla dzic*ei w grz ecznośc i ,  
tam g d z i e  j es zcz e  dla nich u rządzą  sic d r z e w ­
ko, g d y  t y l k o  d ob r z e  spraw *i jare się o t r z y m a ć  
m a ją  słodyczy*, o w o c e  lub p o d a r k i !  < kiły r ok  
t y m  m i r a ż e m  t r z y m a  się j e na wodzy .

D o d a t n i o  też w p ł y w a  na do l in  .stosunki 
tblw-a.reziH* o ra z  z ludnośc i ą  oko l id zną ,  gdy 
k a ż d y  wic*, żc* w jeden dziel i  t y g o d n ia ,  r zv  co 

ennie,  w oznaicziHiei porze z n a jd z i e  w kan 
Celan-u w łaśc ic ie la ,  do  k t ó r e g o  swobodnie* 
p r z y j ś ć  'może, p o g a d a t , p o r a d z i e  się w  swoich  
op raw ac h .  Z a p e w n e ,  t rzeba  t ro chę  czasu po- 
Więcić,  l ecz  i l eż  sposobnośc i  p r z ys łu żen ia  się

b l i źn ien iu ,  i leż  n a p r a w d ę  w a ż n y c h  s p ra w  za- 
laitwia. się bezpoś rednio .  R y l e b y  ci b l i źn i  czu l i  
serdeczną życ z l iwość ,  miłość,  k t ó ra ,  ł ą c z y , nie 
ro zdz ie la .  A  może* on a  p ł yn ąć  t y l k o  b e z in t e r e ­
s owną  o f i a r ą  ę.ziasn, w y g o d y ,  n a d o b o w i ą z k o ­
w y m  podz ia ł em  kor zyś c i  m a t e r i a ln ych .  W t e d y  
p r z ekon ać  zdo lna  o  chęci  w p r o w a d z e n i a  „ Z a ­
konu  ( j l i lrystUisowego'1 w c zj.ii w e d l e  możności .

V j a k  slloi s p r a w a  n iedz ie ln e j  s łużby  B o ­
ż e j ?  Z  dosw iadczen ia  wii*m, że p róc z  dob re j  
o r g a n i z a c j i  g o s p o d a r c z e j  w t y m  w z g l ę d z i e  
( g d y  kośc ió ł  n ie  j es t  w  mie jscu I, nie zas.zk»i  
dzi  pew ien nacisk i k on tr o la ,  k to  i kiod.y by ł  
na M s zy  św I  z n ow u  p o z w o l ę  sobie p o w t ó ­
r zyć ,  żc1 b y w a j ą  ' zan iedbania  na t y m  poln.

Nu* m o g ę  si * zgodzi* '  z p. K .  M. na sk ra ­
can ia '  dnia. p r a c y  dla zeb rań  choćby  n a tu r y  
w cżjszej. Xn taki  luksus  n i g d y  w  g o s p o d a r ­
stw ie r o ln y m  p o z w o l i ć  sob ie  nie m ożn a ,  ale 
w ji s i enne j ,  z i m o w e j  por ze  roku,  ł a t w o  m ię ­
d zy  5-— T g o d z in a  pośw ię c i ć  można sam emu czy  
z pom ocą a d m i n i s t r a c j i  ch w i l ę  d l a  ośyyiato- 
w\ch  zsijęć w śród 'syvoich p r a c o w n i k ó w  — nie  
m ó w i ą c  jn ż  o kursach dla a n a l f a b e t ó w , g d y  
zac hodz .  tego  potrzeba .  T r u d n o  czasem o swm *  
t l ieę ,  c l ioeby  ze w z g l ę d u  mi n iehezp iec zaństwd '  
u s t a w y ,  ( b y ł o  to omaw  iane szeroko  na i n n ym  
m i e j u u i ) ,  ab* za punkt  z eb rań  s ln ży ć  m o że  j a ­
kaś w o ln ie js za  i zba ,  czy  nawot  kance l ar ia .

T a k ż e  śmiem tw i e r d z i ć ,  w b r e w  o p i i r i  
p lv. M „  że „ ( I z iu la cze  Zw ią zk óy y  K o r i m r a c j i  
z a w o d o w y c h  n ie  s to ją  na j czę śc i e j  na w y s o k o ­
ści s w e g o  zadan ia  *. Idea  la z wo l i  O j c a  św. 
na kazana ,  p iękna,  m ąd ra ,  p r z e w id u ją cą ,  kićz 
w d ie c e z j a ln y ch  Z a r z ą d a c h  A .  K. nm-jzą z a ­
siada.* ludz i e  n ie  t y l k o  n a j l e p s zy ch  chęci ,  ale 
i d i rżego  p r a k t y c z n e g o  yyyrobkuiki  yy* teren ie ,  
l i s y rh o ło dzy  ludz ie  seroa i1 g.toyyy, t a k t o w n i  
Z n a m  za dużo  yyypadków w y p a c z e n i a  yy p r a k ­
tyce  piękni*]  i d e i !  D z i a ł a c z y ! !  asystent  Oyy, 
wpieryy  szkol  ć, yyyrabiać . p i z e s i a ć  pr ze z  
p rób n e  sito,  n im się im poyy ierzy  krzeyr ien ie  
wi ( * lk :ej m is j i  yy.śród j a k ż e  często  liiepeyy l i ych 
e lement  óyy.

• lednym z zadań  naszych b y ł o b y  za in ter e-  
soyyanie o gó łu  panoyy z i em ia n  ( z agadn i en iam i  
do by  obecne j  —  n i echże  mad n im i  p o p racu ją ,  
by  nie sliayrali yy ob l i c zu tych z a g a d n i e ń  tak  
ii . ieprzygotoyya.ni,  ja k  to b y ło  j i a  s tu d ium  spe/-' 
ł e c zny m  yy M ar,sza w i e  yy r. 1927, gdzk* n i e  u- 
m ie l i  śmia ło ,  rrzeczpyyo dyskutOyyać,  a d a ł o b y  
się b y ł o  d la dob ra  o g ó la  n ie jeden  za r zu t  odep- 
rz i *ć ! ( zy / nas zego  g r o n a  n ie  m o żn a  by  yyy- 
goioyyać  p r o . e k t ó w  p e w n y c h  r e f o r m  s o c j a l ­
nych, b y  od  nas yyyszły,  a niń, z a w s z e  ponad  
naszymi  g ł o w a m i ,  nas zy m  kosztem, a bez  nas. 
Np.  kw e s t i a  e m e r y t a ln a ,  tuk pa ląca .  C o  za 
yyslyd, g d y  ją  z a ł a t w i ą  inni ,  nie nasza  o r g a ­
n izacja .  C/._y b y ś m y  n ic  m o g ł y  zaapc loyyać  do  
b ra tn ich  S o d p l i c j '  1'anów Z i e m i a n ?  K tó ż ,  
j a k  n | oni.  poyyolani  są do  t e g o !

„Sęręt&łi i ta z L u b e l s k i e g o 1 -i w i erd/ i ,  że l i i i  
ma. nadużyć ,  nie są do  pom.ysienią yy s tosunku
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do e m e r y . ó w .  N ies te ty  częs to  bywa  inaiczyj, 
a panom,  z a s i a d a j ą c y m  w  KC>Ttiisj<iC-h roz jem  
c ech n i eraz  zn  podsądnyvh,  w s t y d  pal i  czoła. 
S z e r o k o  po Ma łopo lsko  roku ubibg łegn (n i c  
w i e m ,  czy  fa k t y c z n i e  Ja b y ł o )  ro zes z ły  się 
echa koz ino  wy ,  p r o w a d z o n e j  w j e d n y m  z 1 1 - 
z d r o w i s k  prze z  z ie m ian in a  z Lube l sk ie go ,  
ba rd zo  po w ażnegu, k t ó r y  p ra w i ł ,  jak  uchybu'  
się przed ust awą dz iś  o b o w ią z u ją c ą  zw a ln ia  
j;ic prae-ownika  lu ż  pr zed  (e ianine in 2b-cio le- 
cia. \ p r z y s lu c h iw a l  sit- tej  r o z m o w i e  przy 
g o d n i e  j eden  z d z : :iłacz\ ,socjal ista w...

Oźjj w o k o l i i y  „S o d a l i s k i  z i em i  Rubel  
s k i e j " ,  ni<i tna pięknegjo z w y c z a j u  b ran ia  i i- 
dz i a lu  w wese lu  w i e j s k im  w ro ! '  s t a r o s t y  c zy  
. s tarościny ,  i n a w z a j e m  z a p r a s z a n i e  so ł t ys ów ,  
p o w a ż n i e j s z y c h  g o s p o d a r z y ,  s ta rszych  słnż.by

Nr 4

na. uroczystośc i  wese lne  we  d w o r z e ?  C z y  tam.  
g d z i e  panie nasze p racu ją  w o r g im i  oie jne l i ,  nie 
prak. t kuje się „ O p ł a t k a "  dla k i e r o w n i c tw  we 
d w o r z e  j ak o  rewanży  za zap rośm y  r óżnych  sto- 
wafi zy szeń w o k o l i c y ?  Z a p e w n i a m  S za n o w n a  
Soda l iske ,  że na tych ze b rać ia e l i  m t tn ry  t o w a ­
rzyskimi r o z m o w y  ,są i c i ekawa1 i toczą się g w a r ­
nie, z dużą  godnośc ią ,  o ty lu,  ty lu  w sp ó ln ych  
czy  ogó lny  ch spraw ach.

N i e  p o t ę p i a j m y  j a k  's łusznie m ów i  1
i i . ,  ca łe go  z i e m ia ń s tw a  w czam buł  l ecz  s t a ­
r a j m y  się żyć  i c zyn ić  d ob r z e  wszędz ie ,  g i lz i e 
lo s  nas pos taw i ł ,  r o z w i ą z u j ą c  w sz e lk ie  zapad 
n ien ia  natury spo łec zne j  sann, s p r a w i e d l i w i e ,  
bez e g o iz m u  nowego .

Soda l i sk a  z i l a l o p e l s l  i.

Dookoła kwestii socjalnej na ws .
Kilka uwag o świeżej a domostej dyskusji.

i i '  m a j o w y m  i s i e r p n i o w y m  zeszyc i e  „ D w o ­
ru M a r i i "  p o j a w i ł y  s j ę  a r t y k u ł y ,  z w i ą z a n e  
z ro z le g ł a  kw&stią p r z e l m d o w y  spo ł e c znego  
i g o s p o d a r c z e g o  us tro ju ,  a m a ją c e  g ł o w n i ę  na 
oku wieś  polską.- N i  p o ż y t e c z n i e j s z e go  nad 
w y m i a n ę  myś l i  w  t y m  k i erunku,  boć pizecież,  
nie t y l k o  Koś c ió ł  u s ta w ic zn i e  n a w o łu j e  do s tu ­
d i o w a n ia  kat ul i ck ich zasad spo łeczny  cli, a le  
sam z d r o w y  rozsądek  poucza , że wobec  n ie ­
uchronn ie  idąoyi  li nap r zó d  p r z em ian  w s o c j a l ­
nej d z iedz in ie ,  w y p a d a  ko n i e c z n i e  zazna iamiać  
się zaw czasu  z c a ł y m  ty m  k om p leksem  zapa- 
dnień.  k t ó r y  sama  r z e c z y w i s t o ś ć  d z i e j o w a  bez 
w z p ł ę d n i e  nam narzuci .

J e ż e l i  j ednak  chodz i  o k o n k r e tn e  py tan ie ,  
czy  w Nponmiane  a r t y k u ł y  n a p r a w d ę  d o p o m o ­
g ł y  do  p o ż ą d a n e g o  wwświgjaerua po jęć ,  o d p o ­
w i ed ź  niestet  musi  w y p a s ę  prz ecząco .  Rorn-  
szono n ie m a ło  k w e s t y j ,  a le  ta k  ch a o t y c zn i e  
i pow it-rzchow nie, że żadna wdaśe iwie  nie z o ­
s tała g r a n t ó w  nie o m o w i o n a  ; m e  hydo t e z  ani  
w za r zu tach ,  ani w o d p o w i e d z i a e h  tepo  spoko,  
nego  o b i e k t y w i z m n .  hez k t ó r e g o  taka  w y m i a n a  
myś l i  n ie  .może przy nieść u p r a g n i o n e p o  rezul  
ta ta .

Z  przy krośe ią  mnsini  powiedzieć^  że g ł ó w ­
ną w in ę  za n i e p o w o d z e n i e  o w e j  spo ł ec zne j  dy'- 
skusj i  ponos i  a u t o r  p ierwszepO a r t y k u ł u :  W o -
hec w i z j i  ch r z e ś c i j ań sk i e g o  u s t r o ju " .  Ro  ponr-  
j a j ą c  ju ż  ca ł y  s ze re g  prz esadny cli i pr ze e iągn ię -  
tych tw ie rd ze ń ,  do  k t ó r y c h  z a r a z  p o w ró c i ć  
nam w y p a d n i e ,  d la e z epó ż  ton tych w y w o d ó w  
w y p a d ł  t a k  ja ko ś  'apresy  w nie i apody  kt wcznie 
z a r a z e m ?  I ' r z e k o m i n y  jes tem ,  że Ran B M 
myś la ł  jak na j s z la che tn i e j  i j a k  n a I sk ro m  niej  
a l e  w  a r k  ka l e  j epo  us ta w ic zn i e  d źw ię czy  taka  
a n t a :  P o c z e k a j c i e  z i e m ia nk i  i z i em ian i e ,  ja
d o p i e r o  nauczę  was,  c z ym  n-st pe łne  ehrześr i -  
j a ń s i w o !  I łotyi  lwzas  z a d a w a ln i a l i  wie si.

w szyscy  j a k im ś  c h r z e ś c i j a ń s t w em  p o ł o w i c z n y m  
a w na j l ep s zym  razie ,  s tarośw leekim, g r z ę z n ą c  
w daw nych p r a k t y k ac h  i p r z e s ą d a c h : ja
d o p i e r o  w a m  pokażę ,  jak  to p ow in ie n  p o j m o ­
wać  k w es t ię  spo łec zną  z i em ian in  dz is ie jsz y ,  
n a p r a w d ę  t r z y m a j ą c y  się zasad Kośc io ła .

Rzec z  p ros ta ,  że a r t y k u ł  t ym  tonem  p is any  
nie niópl  nie w y w o ł a ć  spr z ec iwów  i pod rażn ień.  
S t a ł o  się w ięc  to, co by ło  do  p r z ew id z e n ia ,  ż( 
w' r ep l i k a ch  w \ sz ły  aa jaw r z e c z y  nie do  w 
p r z em y ś la n e ,  n i ek i ed y  n a w e t  nie  dosc pow ażne ,  
a lbo  też, że t w i e r d z e n m in  zr esz tą  s łusznym,  
pew na szczy pta zn i e c i e r p l iw i e n iu  odebra ła  
p r z e k o n y w u j ą c ą  silę.

N i e  m o że m y  o Czy w iście r o zb ie rm  tu w s z y s t ­
ka  li poru,szonv(  li ze Stron oba zapadn ień ,  bo 
po t rz eba  by na to dużo  w ię ce j  m ie jsca ,  niż po 
w j e d n y m  zes zyc ie  ,.D w o ru  M ar i i  ‘ znaleźi- mo 
żerny, a le  chcemy  d o tk n ą ć  k i lku  w a żn ie js zy eh 
p un k tów ,  z k t ó r y ch  i na inne  p e w n i1 św ia t ł o  
pop iyn  ie.

Ran K. M. z ac zyn a  od ( ep o  -  cha raki  ery- 
s t j i - zn y  d la j cp o  sposo łm m yś l en ia  ) )ocząt(>k 
żi1 p r o g r a m  A.Rcji  K a t o l i c k i e j  jesl  p r o g r a m e m  
„m a k sy  m a l is t yc zny  ni“j, ho eelmn jepo  jest peł  
no idi r ześci jańst wo.

M n i o b y  się o idiole  w id z i e ć  w tym wy ra że ­
niu t y l k o  n ie f or l  m in i e  u ży t e  s ł owo,  boć p r z e ­
cież  chrześc i jaństwa)  nie zna „ m a k s y n ia l i z n iu " .  
O w sz e m  jes t to  s ta r y  ak s jo m a t ,  że nawet kied\ 
chodz i  o n a j w y ż s z e  cno ty ,  r i r l u x  e$1 iii irueMo 
i że można prz ec iw n ie j  w y k r a c z a ć  żarów no 
/ter i t i f f w l m t  j a k  p e r  r.vrókSn(lń. N i e s t e t y  bład 
nie leży tu t y l k o  w ź le  d o b r a n y m  słowie.  Ran 
K.  M., w n a j s z l a i d i e tn ie js ze j  z re sz tą  in tenc j i ,  
i sam jest r o d z a j e m  „ b o l s z e w i k a "  ka t o l i c k i e po  
i Łądzi ,  że w s z y s c y  t a k im i  Być  pow inn i .

O b j a w i a  się to n a j p i e r w  w j e d n y m  kit 
runku,  - lak \ t ys i ąc znych  innya h Kwes t ia ch
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czy. to s p e k u la t y  wnyeh  czy p ra k t y c z n y c h ,  tU.k 
i w nr a wie  ustr o i ł  , są wsrud ka to l i ków  dw a  
obozy ,  j a k b y  lewica  i p raw ic a ,  kR.re ajgidne  
cu do  n a jo gó ln i e js z\c l i  zasad,  ro zchodzą  się 
jednak dość d a l eko  w pog lądach  na ro z leg łość ,  
s zybkość  i sposób, / j aką  n a l eż y  te zasady  
w p r o w a d z a ć  w p ra k t y k ę  zyci. i .  (M oz  l ’ an k .  Al. 
i osob iśc ie  jest p rz ekonany  i z W i r y  to c l n e  na­
rzuci ł '  s w y m  c z y t e ln ik om ,  że w naszej  s p ra w i e  
z aw sze  t y l k o  ka l ew i ca  ma rację.  T y l k o  ona,  
tfi p e w n a  k r z y k l i w a  g r u p a  s p o l e c z i r k o w .  za 
k t ó r y m i  z resz tą  'uitmstoi żadna  d ecyd u ją ca  po ­
w a ga ,  t y l k o  ona reprezent  u je istot nu myG 
K o ś c i o ł a ;  j e i  p r z e c iw n i c y  to z a co fań cy ,  z a m i ­
ł o w a n i  w  p r z e d p o t o p o w y c h  s tosunkach,  to lw 
(Izie, z k t ó r y m i  l i czył  się nie w a r t o ,  bo nie  r o ­
zumiej : ,  „ p e ł n e g o  c h r z e ś c i j a n s t w a “’. D a r e m n i e  
p o j a w i a j ą  sie b a rd zo  g r u n t o w n e  k r y t y k i  tych 
ekstremisty^  znycb pojęć ,  d a r e m n i e  w y s u w a j ą  
się ca le  szereg i  i f ak t y c z n y ch  s p r o s t o w a ń  i naj  
p o w a ż n i e j s z y c h  z a r z u t ó w  i t rudnośc i ,  d a r em n i  1 
wre s zc ie  z a p e w n ia ,  chocny n iedawna ,  w naszej  
w ła śn ie  m a te r i i  ud z i e lona  o d p o w i e d ź  z R z ym u ,  
że w o ln o  sw ob od n i e  d y s k u t o w a ć  o w ła ś c i w y m  
sens ie  spo ł ecznych  e n c y k l i k  pap.esk ich  —  to 
w s z y s tk o  i tys iąc  innych  rzeczy nic nie znaczy .  
X a  to w s z y s tk o  ma w y s t a r c z y ć  j e d n o  lub d r u ­
gie,  w w r w a n e  n ie ra z  z konteksJtu, a lb o  na Pro-  
k r u s t o w y m  łozu w y r i ą g n i ę U ą  c zę s lo  najoc/\ 
wi śc ie j  ź l e  / ro zu m ian e  zd an ie  tej  lub  o w e j  
e n cyk l ik i ,  t e go  lub o w e g o  au to ra ,  żeby  w re ­
z u l t a c i e  na j ap ody  ktyi -zniej  orzec,  że p r z ed s ta ­
w i c i e l e  p r a w i c y  .się my lą ,  a „ p e ł n e  c h r z e ś c i j a ń ­
s t w o "  j est  t y l k o  po stroni i* o w e j  z am aszys t e j  
l e w i c y  s p o ł e c zn ik ó w  ka to l  ąkieh.

T o  i s to tn ie  jest „maksy  m a l i z m " ,  ab* r ó w n i 11 
m a ło  u za sad n io n y  i twa rczy  j a k  i inne  maksy-  
m a l i zm u  od m iany .

Do d o t y c z y  pos zc z egó ln ych  tw i e rd z e ń  
jest a lbo  n i e p r a w d z iw e ,  a lbo  mętne  i nic nie 
m ó w ią c e  zdanie ,  że w pe łnym  chrześc i in  i s tw ie  
zn ik n ąć  ma podz ia ł  ( ! )  między b og f i l y m i  
a biedirwmi w d z i s ie j s z ym  togo  ,s łowa  znaczę  
niu ( D. Do a u to r  r o z u m ie  p r ze z  „ p o d z i a ł  m i ę ­
dz y  b o g a t y m i  a b i e d n y m i "  teg '0 nie w ie m ,  
a le  to w i em ,  że bogac i  i b iedni  z awsze  zos taną 
na swiec ie ,  bo m im o  n a j l epsze j  wafli, nie da  się 
z n i w e l o w a ć  ani  s tanu pos i adania ,  a u r , t a l e n ­
t ó w , ani sił, ani  ról  i s t a no w isk  spo ł ec znych,  
ani  w ie lu  innych  r z e c z y . Do wię ce j  by łoby  f a ­
ta ln ie  d ’ a kul lurw,  nawet  e k on o m ic zn e j ,  g d y  
by  p r z ys z ł o  to w y r ó w n a n i e ,  Im n a s tą p i ł a b y  t a ­
ka s tagnac j a ,  j aka  m us ia ła by  przyjść- w ma 
t e r i a l n y m  św ie c i ł1, gdy by dos/.lo do w y r ó w n a ­
nia ca łe j  r ó ż n i ł y  nap ięć  energ i i ,  t l ożna co n a j ­
w ię ce j  pow iedz ie ć ,  że ubogich będz ie  m n ie j  niż 
dz is ia j  i że będą otOczi ni w iększą spo łec zną  
op ieką ,  o ra z  że z a p e w n e  nie będz ie  w s tan ie  
pos i adania  t ak  zn aczn ych  różn ic ,  j a k i e  dz is ia j  
i s tnie ją .  AA y j aśn ien i a  au tor a ,  dane  Pani  Soda- 
l i sce  nie są b y n a jm n i e j  dostate czne ,  j a k  nie 
jest z a d a w a l a j ą c a  eg ze ge za  przy to c zo nych  pr zez  
nią s łó w  D h ry s tu s ow yc h .  S p r a w i e d l i w o ś ć  j e ­

dnak  nakazu je  w yznać ,  że Pan K Al. o d p o ­
w i a d a j ą c  sw \m  o p o n e n tk o m  w n i e j e d n y m  pu n ­
kc ie  n a w ra c a  do u m i a r k o w a ń s z y r h  p og lą d ów .

( 1o d o t y c z y  „ d o b r z e "  i „ ź l e "  u rodzonych ,  
n a j p i e r w  z a u w a ż m y ,  że chuć w d okum enta ch  
pub l i cznych i p o toc zn e j  m e w i e  u ż y w a n e  by ło  
w y r a ż a n i e  „ d o b r z e "  u rodzony,  o „ ź l e "  u r o d z o ­
nych nie b y ł o  n igdy  m o w y .  chyba ża r t em  lub 
przez  i i on ię .  Jeże l i  zaś chodz i  nie o wy ra ż e n i e ,  
a l e  o rzecz,  do  k t ó r e j  to w y r a ż e n i e  się odnos i ,  
n i e z a w o d n i e  m y l i  się Pan K .  Al. sądząc,  że 
w pe łnym  chrzęśc i  ,ansl w i e  p rzysz ł ośc i  ten r o ­
dza j  różn ic  między lu d ź m i  zupe łn ie  zag in ie.  
S to l i c a  św. i w  swych  d y p l o m a c h  i w lekcjach 
brewdarza  r z y m s k i e g o  do  n a jo s ta tn i e js z y ch  
c zasów  ro z ró żn i a  ludz i  s z l a ch e tn ie  i nie szla- 
cluitnie u ro d zo n ych  (  n o h i U , c h t r o  c la ris.si ino,  
a lbo  t y l k o  i u m e s t o  l o co  n ( i l i i s )  i nic nie w r ó ż y ,  
żeby ta t e rm i n o l o g i a  skazana była  na r y ch łą  
zagładą.  \ i e  ma w t ym  zres-ztą nic n ie ch rz eśc i ­
jańsk i ego .  R ó ż n i c e  m ię d zy  lu dźm i ,  tak  'n ieuni ­
kn io n e  co do  j ednost ek ,  nie m o g ą  nie od b i j a ć  
się i na rodz inneh.  A lożna orzy wiśc ie  te r ó ż n i ­
ce f a l s z y w ' 1- p o jm o w a ć  i n ie na l e ż y c i e  w życ iu 
stosowni ' ,  ab* będą one  za w s z e  p o w s t a w a ć ,  w y ­
t w a r z a j ą c  pew ien  r od za j  szlachectwa!  i z awsze  
będą dz ia ła ć  ku l tu ra ln i e  tw ó rc zo .  R a r d z o  s łu­
szn ie  p isze  o tej  w ła ś n i e  kw est i i  S i e n k i e w i c z :  
„ G d y b y  inży n i e r o w i e  p o s tan ow i l i  r o zkop a ć  
w s z y s tk i e  gory  i uezyni i  z i e m ię  tak  r ó w n ą  
i g ł adką ,  jak kula  b i l a r d o w a ,  przy s zed łby  j a ­
kiś w y b uc h  w u lk anu  i w y t w o r z y !  n ow e  prze­
paście  i n o w e  s z r z G y .  O a r y j s k i m  duchu m o ­
ż n a '1/0 pow ie dz i e ć ,  co r.oizkochani w  a r c h i t e k t o ­
n icznych l in ia ch,  G r e c y  m ó w i l i  o r z ym sk ic h  
lukach : luk  n i g d y  nie zaśn i e i *  (AAdiw. t. 
11)10. str. JOlM).'

S tw ie rd z ja ją c  p ra wdą ,  że m i ł o s i e r d z i e  nigdy 
n ie może  zast ąp i ć  spraw ied l iwośc i ,  i że ta 
ostatni ; !  p r zed e  Wszys tk im  jest po tr z ebn a  -  
ma o c z y w i ś c i e  Pan  K .  Al. n a j zu pe łn i e j s z ą  racją.  
Ab*  w k o n k r e t n y m  z;a>Nt osuwan iu  tej  zasady  
j ‘st z i rowu w i< b 1 prze sady .

N a j p i e r w  ro  do  f a k t y c z n e g o  s tanu rzeczy.  
I stąp en cyk l i k i  (t) na d rn <jcxi ni o tnn io  o n i e ­
p r z e j r z a n y c h  11 umacl i  r obo tn ików  ro lnych,  
ze pchn ię ty ch  na poz i om n a jn iż sz y ,  bez nadz ie i  
d o ro b ie n ia  s ię  kiedy koh ,  h k k a w a ł k a  w ł a sne ­
go  g r u n t u  i d l a t e g o  nu w ie c zn e  czasy skaza 
nych na byt „ p r o l e t a i  l a c k i "  z wszel lo i  p e w n o  
ś-rią nie odnos i  ,się do  Po l sk i ,  t y l k o  do  tvoh 
„ n o w y c h  ezi w i  zimni i p a n s iw  d a l ek i e g o  
AA schodu " ,  o kbu-yeh w lyon mie jscu O jc i ec  
ś w .  pisze. Bp też, p o m i j a j ą c  jakieś sm utn e  wy 
ja tk i ,  łlo ogo l  u nasza j służby f o l w a r c z n e j  i di! 
ch odzą cych  łlo d w o r u  na rob-otą p r a c o w n ik ó w  
ro lnych  b y n a j m n i e j  nie p i z y s t a j ą  ani  wspom  
nian i1 s ł owa  encyk l i k i ,  ani  ponure  ob raz y ,  k t ó ­
re Pan  K.  Al. na i rh t l i1 ro z tacza .  N i d  w ą tp i ę ,  
że tu i ówdz i .  są ii szeze  jakieś zan iedban iu,  
nawet  n i e  bez w i n n e : z g ó r y  uw i/um za p r a w ­
d opodobne ,  że w n i e j e d n y m  jes zc ze  d w o r z e  
można by  i t r z e b a  ha rdz i e j  j e szc ze  s larat  się
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Bł i i ż foęfoBVf t . . r ,,feii 'ą i o p o p r a w i e n i e  warunkć>w 
p łacy  r o b o t n i k ó w  ro lnych ,  żeby  j e d n a k  mnie j  
w i ę c e j  o g ®  ]>ol^kioh z ie m ia n  n ie  po chrzes.  i- 
jańsku  obc hodz i ł  się ze -swymi w s p ó ł p r a c o w n i ­
kam i  w  g o s p o d a r s tw i e ,  to  u w a ż a m  za t w i e r d z e ­
nie  n i eu za sa dn io n e  i k r z y w d z ą co .  W t d i  do 
skonale ,  że w w i e lu  ju ż  m a jo tk ac l i  dużo  z r o ­
b i ono  d la p o p r a w y  m ieszkań s łużby,  d la  ich 
z a o p a t r z e n i a  i k u l t u r a l n e g o  pCKwwignięc ia .  
A  w i a d o m o  mi także ,  że w  innych dw o ra c h ,  
p o m i m o  n a j l ep s ze j  wo l i ,  nie wszy  uk o  j e  sza-ze 
( la się z rob ić  w t \ m wzg lę ibh * ,  o-o by się z r ob ić  
p rag n ę ł o ,  a m oże  i p o w in n o ,  ho nie po zw a la  
na to  f a t a ln a ,  a częs to  r o z p a c z l iw a  s\ (n ac ja  
m a t e r i a l n a  p r a c o d a w c ó w .  A  k a ż d y m  raz ie  
W y k r z y k  B t ó a  K.  M . :  O k r o p n o ś ć  —  j aka  to 
o dpow ie dz *  al iw >sc p r z e d  B o g i e m  !‘f , ( hyl ia do 
n ie l i czny*  h t y l k o  j e dn o s t e k  poś ród  -ziemian się 
odnosi .

•leżel i  zaś od kwrest i i  f ak tu  p r z e j d z i e m y  do 
kw es t i i  k r y t e r i ó w  te-gn), nę> P an  I\ M. u w aża  za 
„ s p r a w i e d l i w o ś ć 44 —  można  i trzef f l i  m ieć  dużo  
zastrzeżeń.  M a  w p r a w d z i e  shmzność ,  k i edy  
u pom ina ,  b v  nu* o d d a l a ć  s łużby  u s am e g o  k r e ­
su o b o w i ą z k o w e j  e m e r y t u r y  tj. po  24 latach 
( ch oć  i tu s ł ow o  „ z b r o d n i a 44 jesd z wn-lu rac y j  
za  'Si lne) ,  ab* p y ta m  się, g d z i e  w y c z y t a ł  Pan 
f c P l ] . ,  że r o ln ik  ma „ d a c  j a k  na j l ep s ze  ui rzy 
m an ie ,  j a k  n a jw i ę k s z e j  i lości  r o d z in 4-, żc p r z y  
d o b r y m  u rod za ju ,  czy dolna*] k o n iu n k tu r z e ,  
należy pensje* i p łace  poibioihć,  że t rzeba  s łużbę 
łę cz yc  ,.n ie oma l  tak.  j a k  sann  (di s i eb ie44 i id.  
i td.  Je ż e l i  k toś  chce  to w s z y s t k o  p r a k t y k o w a ć  
to i owszem ,  b a r d z o  ładn ie  z rob i ,  ab* n ie ma 
ż a d n e g o  ty tu łu  do  t w i e r d z e n ia ,  ze to jest p o ­
s t u la te m  pełneg-0 ■( h r z e ś c i j a u s tw a  i że g r z e s z y  
p r z e c i w  s p r a w i e d P w o s c i  ten ,  co t e go  nic czyni .  
T a k i e  p r z e są dy  m o g ą  j e d y n i e  szkodził'* na leży  
temu  r o z w i ą z a n i u  k w e s t i i  spo łec zne j  na wsi ,  
a jeś l i ,  j a k  to n i er a z  b y w a ,  .są n i e r o z ł r o p n i e  
kur sowane  p o m i ę d z y  lud i s łużbę,  m o gą  im su 
m y m  dużo  w y r z ą d z i ć  m o r a ln e  szkody .

Oo do  t rw a n ia  c/asii p r a c y  robot  n ikow  
w ie js k i ch  i s łużby,  m ożna  by  p r ęd ze j  zgGib/- 
się z A u t o r e m ,  choć  i ta kwest ia  w y m a g a ł a b y  
obszerne j  ro zp raw  \. N a t o m i a s t  u w a g i  0 Od 
noszen iu  się osob is ty m  d o  służby i ludu *y 
m a g a j ą  z n ó w  pew nycl i  k o m en ta r zy .

Ż e  z ludźmi  na le ży  się ob chodz i e  jak  z bra 
ćmi  w ( dirystu,si(* r zecz  prosta  i już przez 
ś w . P a w ł a  w y r a ź n i e  za lecona ,  c l ioc w ó w c z a s  
s łu ga  by ł  no rmaln i f t  niew o ln i luem.  Ż e  nie na 
l e ż y  prz* k i inne  w ogó le ,  a bez p r a w d z i w e j  p o ­
t r z e b y  i w wm yś la ć  od ,,d u r n i ó w  i ł a j d a k ó w 14 
—  iG też p r a w d a ,  z t ym  t y l k o  d od a tk i em ,  że

na p ew nych  s topn iach k u l t u r y  ^ ł a g o d n a  p e r ­
s w az ja  “  ż a d n e g o  sku iku  nie odnies ie .  P o  się 
tyczy  [ b a r d z o  ju ż  z r esz tą  z a n i e c h a n e g o )  c a ł o ­
w an ia  w rękę  panów b a rd zo b y m  się d z iw i ł ,  
żeby k t o k o lw i e k  z z i em ian  l e g o  w y m a g a ł ,  
ale zgo ła  nie widzi*, cz em u ten s tary ,  pu tr i ar -  
eb a lny  z w y c z a j  ma być n ie ch rze śc i j ańsk im  
i czemu ma z ab i j a ć  w c z ł ow ie ku  osobowość-. 
W  p o r z ą d n y c h  r o d z ina c h  c a łu j e m y  z aw sze  
w rękę  r o d z i c ó w  i s t arszych  k r ew n yc h ,  c a łu ­
j e m y  w rękę  naszych o j c o w  durl iow nycli ,  
a w  nogi  pap ie ża  i w n ik im  to o sobow ośc i  nie 
zab i j a ,  chyba żeby  ta osobowość  by ła ju ż  sk ąd ­
inąd s łab iutka .  Xa  pra< odaw cach ,  z w ła s z c za  
wi e jsk i ch ,  ( i n n a  rz-ecz jest z p r z e m ys ł e m  m i e j ­
s k im i  s p oc z yw a  ta pew na  od rob ina  o j c o w s k i e j  
p ow ag i ,  k t óra  nie żąda w p r a w d z i e  konieczn ie ,  
ab* toż nie w y k lu c z a  tej  o znak i  us zan ow an ia ,  
jaka  jest  j i o c a l o w a n i e  w rękę. ż  p ew n oś c i ą  
w y m a g a  dużegiCrJszacunku d la p a n ó w  A pos to ł ,  
( n i e  b a rd zo  w iem,  czemu P. K.  M. pisz.e s ł ow o  
pan w  cudzys łów  ie |, gd\ u s ta w ic zn ie  p o w t a ­
rza te i t y m  podobni* u p o m n i e n b i : „ S ł u d z y ,  
pos łuszn i  bądźc i e  panom  w ed l e  ma ła  z bo jaź-  
nią i ze d r żen i em ,  juko  < d i r y .s lusowi “  (.El'. 6, 
u ) .  „ S ł u d z y ,  po ddan i  bądźc i e  panom  w e  wszyst ­
kie j  ho ja źn i ,  nie t y l k o  d o b r y m  i s k r o m n y m ,  a le  
też i p r z y k r y m 44. (1. P io t r .  2, IN ) .  Jeś l i  k toś  
chce na wsi  w s z y s tk im  p o d a w a ć  rękę  —  z u p e ł ­
nie mu w o ln o  —  bvć może,  ża* n i e b a w e m  w e j ­
dz ie  to w p o w sz e ch n y  z w y c z a j  —  a le  n iech nie 
m ów i ,  że r e s z t y  d a w n y c h  p i ęknych  z w ' c z a j ó w  
są c z y m ś  'n ie ch rześc i jańsk im i po tęp i en iu  g o d ­
nym.

Myłoby  j e szcze  dużo  u w a g  do  zrob ien ia ,  
a le  nii* ma po 11*11111 mie jsca  i czasu. .Może z n a j ­
d z i e  sio -sposobność, 1 >\ p os zc z egó ln i e  k w es t i e  
tu t y l k o  do tk n i ę te ,  d o k ła d n i e j  ro zebrać .  W k a ­
ż d y m  razii* z ca łej  tej  dyskus j i  jeden m o ra ł  
n i e w ą t p l i w i e  wy p ł y w a  : S p r a w y  soc ja ln e  z w ł a- 
s z c z a  n a w s i ,  są rzeczą  tak n ie zm ie i  nie 
s k o m p l i k o w a n ą  a d e l i ka tną ,  że mn ie j  j e szcze  
niż w inne;  d z i e d z in i e  dadzą  się do  nich z a ­
s to sow ać  j ak ie ś  , m a k s y m a l i s t y c z n e 44 r ec ept y ,  
opar to ,  nie na enry k l i kach papi esk ich ,  t y l k o  
na. j e dn e j  tych e n c y k l i k  i n t e rp r e ta c j i ,  r ó w n i e  
sk r a in e j  j a k  pow ie rz rhow  nej. I l op ie ro  w t e d y  
można s ię spodz iew ar,  nie r e w o lu c j i ,  a le  p r a w ­
d z i w e g o  pOśtępu w soc j a lne j  d z iedz in ie ,  gdy 
do r o z w i ą z a n i a  tych n ie s ł ych an ie  t ru d ny ch  
i .subtelnych z a g a d n i e ń  b ęd z i em y  pi z ys tępow  ać 
uzbro jen i  w dużą  poko rę  i n ił-dść o ra z  w  nic 
mnmjs zą  os t r o żność  i ro zwagę .

I y s . , l ( i n  N < ) s t v o r o i r s h ' i  T.  •/.
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Świetlica dworska.
<’z\' lumy w s tatuc ie  naszym s o d a l i r y jn y m ,  

p a r a g r a f  9. - 1 i'0iia 18 ,.<> szc zegó lnwwr l .  celach 
so da lk j j i " .  pjjTigiŁ' z .ulanie  ty czy  >“ >*.“ s-lużhy d o ­
m o w e j  i f o lw a r c z n e j .  S o d a l i e j e  P ań  w iejskieh 
dążą  du tego,  żi ]iy w ieh do m ach  nt rzy itA w a ly 
się lub n a w ią / a l y  nuj iowrót ,  j a k  na j l ep sze  s to ­
sunki  rhl rbn-dawrów do  EłlJS i s ług  do  ch lebo ­
d a w c ó w ,  a w ' P m  c l i i i  chcą się starań.  Iiy od 
s łu żby  odsuw ać  w w w s tk i t  n iebe zp ier zrńst  wa  
zgor--::; ida.  by j e j  dostarczali  pod w z g l ęd em  
dm-how ni i m a t e r i a l n y m  wszystkiego,.,  ezegp  
do b ro  ieli d u ®  i r od z in  w y m a g a .  Iiy j i r z yw ią -  
aae ją  do  sndim i s w y c h  domów u p r z e jm ym ,  
ludz k im  t r a k t o w a n i e m ,  p l y n ą e c m  z po k o r y  
i miłośni c h r z e ś c i ja ńs k ie j " .  ż.etiy m im o  ws/\st- 
kndi t r u d n o  ei zb l i ża ć  s i ę - d o  ludu la k  w e w n ę ­
t r zn i e  p rz e z  szczerą  ż y c z l iw ość ,  ja k  z ew nę  
t r zn ie  p r z e z  pracę, dla j e g o  d o b r a "  i t d .. i td.

O jc ie c  Kost w oro  , ski w prze wod id  k u  s o - 

dalm.j i  m ar ia ń sk ie j ,  na s t ron i e  ItiT— lTlk o m a ­
wia  k i lka  sposobów  p r a c y  w d z ie d z in ie  ośw ia- 
1'O'w o-rel igti jm-j i spo łeczne j ,  a w i ęc  praći i  przez  
k urs y  k a l e c l i e t yk i ,  k t ó r e  pod k i e ru nk ie m  1‘acl io- 
w ycdi p r o f e s o r ó w  syst emal  \ czn ie  ksz tałcą  w 
tę ni ś w i ę t y m  z aw od z ie ,  —  ] i r zez iKWioc d u ­
c h o w i e ń s t w u  pana Tin Inemu czy  lo w szkołach. 
cza w inny <• 11 ggu j iarh  m łod z ie ż y ,  c zy  dzieci .. .  
•feflSJS s oda l i e je  b io rą  pod sw o ja  op i ek ę  pew ne 
k a t e g o r i e  p r a c o w n i k ó w  lub t e r m i m i fu r ó w ,  su 
bielcdów sk lepowych ,  s łużącej  d z n w c z ę t a  p r a ­
cu ją ce  w kon fekc j i  d am sk i e j  i tp., i organizm 
jąi d la 11 i c i i s t -owarzy-zen ia  w duchu dem o  
l r a c i i  ch r z eśc i j ańsk i e j  inne z n ow u  urządza ją  
na w łasną  rękę  s zk o ły  rz  y t o  kro.u i szycia  

I. ]i., u r ządzen ie  reko l ek c j i  d la i n zmai ly c l i  
w a r s t w  sjinhwzteńst wa,  o r g a n i z o w a n i e  s t o w a ­
rzys zeń  czy to m a lo k  ch rześ c i jańsk i ch ,  cjzy 
ż y w e g o  różańca.  A  więc  dla nas w y d a j e  mi 
•snę n a jh i tw ie j s za ,  a i na jb l i ższa ,  nam pow in ­
na być praca wś ró d  tych,  k t ó r z y  •są z nami
—  w ( fdzienne j  pracą p o m a g a j ą  nam w u 
ki-zyinyw Sfi i iu i p r o w a d z e n i  u ni tszego w a r ­
sz ta tu  na co l i .  N i e  t y l k o  statut i i i r z e w o d n ik  
nawioluja nas do  jfcA a B  nie t y l k o  ch w i l a  ohe- 
ena,  a le  żada tego  K os e io l  w osob ie O jc a  św. 
Oliięwstus ukmdial  m aluczk ich ,  w skaza ł  nam 
pi zyk-ladem s w o i m ,  ja k  p r z e b y w a ł  w srod nich
—  uczy ł  uzdraw iał - a tym i  n a p r a w d ę  
ii"t luczkiimi, im iwiące j  nlziś z an i e d b a n y m i  są 
ei ,  k t ó rw d i  z w i e m y  s łużbą f o lw a r c z n a  - n ic ­
ią w ni s w e g o  ju tra ,  za le żn i  z aw sze  ■ bez dni 
w o b i y c h  okreś lony  (di, nie mają ,  z koniecznośc i  
na ty le  czasu,  aby  z a ją ć  s i ę  g r u n t o w n i e  wy 
c h o w a n i e m  dzi-eei.

Ks. K a n o n i k  K i a w e z y k ,  Dyr ekt  »• A.  K. 
diipc. s . indomn- isk ie j  w  re f e ra c i e  swwim ,,( )  Jisy 
e h o lo g i i  (di topa -a robo tn in a  f o l w a r c z n e g o " ,  
z az nacza  w y r a z n i t ,  że s z c z e gó ln e go  uwzgh-d 
ni. nia w y m a g a  służba l o l "  areznn. rl .]» robot 
nika  f o l w a r c z n e g o  w ię ce j  j(*st z a g r o ż o n y

w ięce j  też w y m a g a  op iek i  —  a g i t a t o r  za czyna  
od n iego  i t r a f i a  la.two, z n a jd u ją c  t rudnie jsze :  
p o ł oż en i e  g o s p o d a r c z e  —  niższy j ioz iom k u l ­
tura lny  —  ś r o d o w i s k o  bez t r ad yc j i .  S łu żą c y  
je.st n i eu fny ,  n i e p e m i y  j irzy s’Z.loś(d, t roską 
m a te r i a ln a  wy 'pe łn ia  ca ły  .jego ninys) ,  ponię.-.. 
w icu.my prznz  .adm in is t r ac j e ,  p r a k t y k a n t ó w ,  
t rac i  g o dn o ść  -osobistą, sam sta je  się bru ta l  
nym  dla zw i e r zą t  i r odz iny .  Co  in n e g o  kmieć  
zas i ed z i a ły ,  Men ma więcy j  pogody .  ma pew- 
m t r a d y c j e  i dostojność  w rod zon ą ,  ś r o d o w ' 
s k o  f o lw a r c z n e ,  g d z i e  co roku j i r z y b y w a j ą  e- 
lem-enty nowe., obce ,  j. e u s ta b i l i z ow an e ,  s ta le  
p o s i a d a  ‘j iewiien fermem) ,  k t ó r em u  s p r zy ja  
w ięk sze  skuj i i en ie  ludz i  ną j e d n y m  miięjseu 
—  jiodnlnńie j ak  p r z y  fabryce .  R a d y k a l i z m  
s p o ł e c z n y  znajduje* tu g ru n l  pod at ny ,  ó i t w i e j  
j est  ruszyć  c z ł ow i ek a  ni (  w r o ś n i ę t e g o  w z i e ­
mię,  ni ż wieś.  D w ó r  oddz ia ły  wu.je na w ies  
i na s łużbę n ie  l y l k o  p ra c u ją c  spo łeczn ie,  
a le  p r z e ż y w a j ą c  sw o j e  w ła sne  życie,  da.ji 
tym  w z ó r  do  n a ś l a d o w a n i a " .  Rzeczy-wiście tak 
j est ,  na jb iedni< ‘js-żv (diloji  jest do  p e w n e g o  Sstri- 
puia n i e za le żn e  im s w y m  m a ł y m  zagon ie ,  m ia ł  
go  dz iad ,  o jc i ec  i on p r z ek aże  dz ie c iom.  F o r n a l  
co innego,gtm nie ma tej  pewnośc i ,  czy b ę d z i e 5 
rok, cz\ dzies ięć,  p r z e r z u c a n y  z mie jsca  na 
iiiiGjsee, j es t  [deińfui tf iu lo tny m ,  n i e s p o k o jn y m
0 s w ó j  fos, pod w z g l ę d e m  k u l tu r a ln y m  i in t ć - '  
l i gene j i  s łoi  ba rdzo  nisko  nii z j e g o  w in y ,  a
z w a r u n k ó w ,  w jakich ż y r  musiał .  Z m i e i f .  
pod p e w n y m i  w zg l ę da n  i te* w a r u n k i  życ ia  
ud os tępn ię  im możność  nabyc ia  p e w n e j  ku l ­
tu ry ,  zdobyci-a eiuoć Ogólnych w’ k idomośe i ,  d o ­
s t a rc zy ć  g o d z i w y c h  r o z r y w e k  w dnu* s w i ą t w z  
m*. to  w -'zystko j(*st w naszej  m o cy  pr ze z  za 
ktadnnie  o c h m i w k ,  j i r owad/e i i i e  swi(*tl ie.

1'raca to cicha,  szara nie na rozg ło s ,  ma 
leńki  j(*.j l (*r i i ' ,  ah* praca  wy maga j ąc i i  syst£- 1 
m a t y c z u o : c i  n i i r a z  i p ew n ych  o f i ar ,  t rudu,  ah 
j i ra ta  dla cli wa ły  Hożej ,  dla dob ra  b l i źn ich  
dusz,  pi ara,  k t ó ra  da zadów ulenie., w zb ud z i  
w nas czy nną mi ose. zes jml i  w j e d n ą  rodz/nę

> e m a r t w m y  się, g d y  nie m o ż e m y  z b r a ­
ku ezu<u, c zy  zdo lnośc i  s tanąć  do  j i r ae y  w s ze­
regach \ k i j  i Ka t  (d iek ie j ,  mmza j i raca l o  też 
akc ja  ka to l i cka ,  do  k t ó r e j  licz w i e lk i ch  t rm l  
mości we jś ć  m oże m y ,  to j iraca.  w k t ó r e j  nam 
przy k ła d em  i w z o r e m  Mn tka N a j ś w i ę t s z a ,  cm 
cha, p ok o rn a ,  p r a c o w i t a  , S łu żebn ic a  P a ń s k a "
1 m y  cli r e m y  s łużyć B ogn  i b l i źn im  za w zo r em  
nasze j  pat ro nh  M ar i i ,  M a tk i  nasze j ,  M a tk i  
w sz ys tk ic h  dz iec i  K ośc io ła  ka to l i ck ie go .  O te 
dz iec i  b iedni e j sze ,  ^a i i i edbam*,  o te d z i w i  tak 
b l i sko  nas s to ją ce ,  nie k to  inny ,  j a k  w j i i erw- 
szym r z ędz ie  my jmwinny śmy  zadbać ,  bez 
wzg lę du  na wu*k, na uzdo ln ien ie ,  na w a ru nk i ,  
w jak i ch  s ię zn a jdu ją ,  a takich dz iec i  m am y  
s p a ł o  po dw oracli .

l i p  ś w ie t l i c  d w o r sk i ch  m u s im y  po<h l iodzić 
o s t r ożn ie ,  pomntu,  od jmdstaw ,  bez fo r sow an ia -
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i z i n n y m i  w i m a g a n i a m i  p r a r y  z ich s l r ony ,  
niż to .się ez.\ ni w św ie t l i c ach  zo r g a n i z o w a n y c h ,  
'Masinie u w z g l ę d n i ć  pory  roku i w e d ł u g  tego  
r o zk ła d ać  za ję c ia  T a k  samo m u s im y  wz iąć  
pod u w a g ę  ich poz i om  ka l l  o ra ln y ,  i i n ys l o e  v. 
icli w a r u n k i  p racy ,  a l e ż  i w a r u n k i  mieszka-  
nioee7ej k l o r e  n w  s p r z y j a j ą  do  życ ia  m o r a ln i e  
do br ego .  P o n i e w a ż  żaden d w ó r  w ię ce j  ja k  je­
d ną  osobę do  p r o w a d z e n i a  p r a cy  re l i g i .n o -  
oświa . towe j  u t r z y m a i  nie j es t  ee- s tanie ,  za tem  
trzeba l a k  /jorganizoee ać, aby  wsz yscy ,  lo  z n a ­
czę cala służba ze ś w i e t l i c y  k o r zy s ta ć  mogła .  
Jeś l i  chodz i  o mies iące  jesienno-zi inoe\’ę, koniec  
p aźdz ie rn ik a ,  l i s t opad ,  g ru d z ie ń ,  s tyczeń,  luty ,  
p o ł o w a  marca ,  b r - o g n i ł i ę d z i e  inny ,  niż  w  p o ­
zostałe cli miesiącach.  P r z e d e  w s z y s t k im  m u ­
s im y  zac ząć  od dzieci  tych ma lu tk i ch  od t rzech 
d-o ■siedmiu lat ,  i dla nich mieć  och ronką,  p r o ­
w a d z o n ą  co d z ie n n ie  z w y j ą t k i e m  sześciu ty  
g o d n i  eenkacj i  dla k i e r o w n i c z k i  ee1 p or ze  n a j ­
d o g o d n i e j s z e j  d la  nas go sp o da rc zo ,  a wi ęc  nie 
ee ż n i w a  i kopan ia ,  sądzę,  że n a j l e p s zy  maj  
i p o ł o w a  czereeca,  ] i rócz t eg o  dać  jej d w n l y -  
g o d n i o w y  u r lo p  ee7 okres i e  B o że g o  N a r o d z e n ia .  
O ch ro nk a  ee lmPś iącaeh lei nieb ńi ee ać będz ie  
od !) r an o  do  4 po po łud niu,  a od !> do d r u g i ” ] 
p o  po łu dn iu  ee mies iącach  zimoee7yeli.  AA’ mie 
sią-each setniku dwu dni  ee t y g o d n iu  ochronka 
b ęd z i& ld o  d r u g i e j  g o d z i n y  p o  po łudn iu ,  a od 
6 do  S ee7iecz ó r  zb i e ra ć  się hedą dz iec i  s tarsze,  
w wieku dz iec i  s zk o ln i  eh, n m la j ą r y r h  się do 
p r o w a d .  enia ee7 K ru c j a c i e .  \A m ie s ią cach let 
nich, j eden dz ień  ee t y g o d n iu  np. sobota,, d a j e ­
m y c a ł k o w i c i e  w o l n y  k ierów niezee,  a ee7 n ie ­
d z i e l e  po po łudn iu  p r o w a d z i 7 śeeietl ice. T r z e ­
ba tu dodać ,  ze ee7 l ee ie  i ee7 n iedz ie le  m a m y  
m o żność  d os ta r c z en ia  im g o d z i w e j  r o z r i w k i  
p rz e z  d an i e  koni  do  k ina  na d o b r y  f i lm  np. 
ee rmicdiowie ,  czy na w yc i ec zką ,  jak np. na 
zee iedza ide  S a n d o m ie r z a  itp. A’ mies iącach  
z im o w y c h  kieroee n iezka  p r o w a d z i  o c h ro n k ę  do  
d r u g i e j  go dz in ę  po po łudniu,  dohszós te j  czy 
s i ó d m e j  lim eeolny i zas i po*tfltrCi trze g o d z i n y  
ś w i e t l i c ę  eo dz ień.  a eeoltią ma sobo le  od p o ­
łu d n ia  i e u l k o w i i i e  n iedz i e l ę  z w y j ą t k i e m  o k r e ­
su św ią l ,  k i e d y  t o  urząd za  scię ee7spó ln ie  Opla  
tek, c zy  j a j k o  see ięCpne, ee7 kari r&wah- zuHiwą,  
po AVielkini  poście  roeemioż czasem w y p a d n i e  
inka oko l i czność  n i e p r z e w id z i a n a ,  ee7 k tó re j  ze 
śeedell icą będz i e  musiała  w z i ą ć  udzi.nl. 

P r z y p u ś ć m i  :
AA' p o n i e d z i a ł e k  z b i e r a j ą  się fo r n a l e  i żony,  
w e  w t o r e k  zb i e ra ją  się c h ło pcy  z na jmu,  
w e  środą z b i e r a j ą  się d z i e w c z y n y  z na jmu,  
ev  c z w a r t e k  zb i e r a j ą  się d z i w i  starsze,  
ee7 p ią t ek  zb i e r a j ą  się c h ł o p c y  lub dz ie w czę ta ,  

za l e żn i e  od p o t r z e b y  prac., ee7ieksze j  nad mlo  
dz ie żą  m i s k ą  czy  żeńską, od eedąkszego z a pa l a  
u j e d n y c h  c zy  drug i ch ,  w r zadk i ch  w y p a d k a c h  
koedukac ja ,  j eś l i  chodz i  o p r z y g o t o w a l i i e  za­
b a w y ,  inscen izac j i ,  śpiew 0 v

d a k o  u i n a g r o d z i e  k i e r o w n i c z k i  n i r z y i n u j e  
się obecn ie  o i l e  w i e m  50 zl mie s ięczn ie ,  cal

k o w i t e  u t i z y m a n i e  na pim wszyni  S't>0.1e, s « , a -  
t lo,  pranie ,  opa l  i mieszkanie .  N i e k t ó r e  z pań 
e l i e ia lyby ,  ab i  k ie r ow n i c zk i ,  ma jąc  w ten spo ­
sób op idkę nad lnżl ią en'ą,  i n t e r e s o w a l i  się 
i cho ry m i ,  bezo zg lędni i  jest to l iardzo  dobre ,  
bo przez  lo  /'  ku je  w i ęk s zy  a i d o r y t e l  i duże 
zuuiai i i e ,  ule nieśl i  l y  nie z aw sze  ezti-s mi to p o ­
zw a la .  T en  dzinl  w l a .w iw i e  p o w in ie n  sp o c z y ­
wać  w naszych rękai  h, bo prze z  l o  m v  się wię- 
<•( j do  mieli z b l i ż a m y ,  u ła tw ia  to nam ch o d z e ­
nie po m ieszkan iach  i z o r i e n t o w a n i e  s ię o po­
t rzebach dane j  r odz iny .

K z e r z  prosta ,  że n i eraz  tak  w y p a d n i e ,  że 
nie m o że m y  pójść,  p o p r o ś m y  w f e d i  k i e r o w n i ­
czkę o zas tą p i en i e  nas, a le  będz ie  ( i)1 z aw sze  
kosz tem czasu w o c h r o n i ł ,  c z i  św ie t l i c y ,  lub je j  
w y p o c z y n k u .

I T z e e l i o d zą c  do śc iś le j szego  p r o g r a m u  pracy  
w  ś w ie t l i c y ,  1 r z eb a -go  dos t o so w a ć  do  po z io m u  
s łuchaczy ,  o i le w iąksszość chodz i  r o k  d i u g i  
i t r zeci ,  b ędz iemy p r o g r a m  za sa d n i c z y  p o g ł ę ­
bial i  i ro zsz erza l i ,  a le  na p oc zą te k  z aw sze  w i a ­
do mośc i  ogó lne .

Br ze ds zko l e  ma już  u s ta lo n i  p r o g r a m ,  s w o ­
je m e t o d y  po s t ęp o w a n ia  z dz ie ćm i ,  do  k ló ry e l i  
s t o sow ać  się musimy .  D z i w i  s tarsze  w y m a g a j ą  
już in nego  sposobu p r o w a d z e n ia ,  a w i ę t  p r z e ­
de w s z y s tk im  d ą ż y ć  będz i emy ,  al>\ na le ża ły  
do  p a r a f i a l n e j  K r u c j a t y ,  prow id zone j  zazw v 
czaj  przi  z Ks.  Broboszi  za czy Ih-efektti.  Na 
zb ió rkach  w p r o w a d z a ć  je b ą d z w m y  do  p e w n e ­
go  ż i r i a  zb io f r owo -o rgan i zacy jn ego ,  g d i  ż d o ­
l iczę jest uczyć  j e  w ten sposób  p o t  i są w m ło ­
d o c i a n y m  w ieku. Z b i ó r k i  rozl i i  j e m i  na poszc ze­
g ó ln e  d z i a ł y :
D z i a ł :  1. r e l i g i j n i ,

'1. o św ia ło w  o - l ow a r z y sk i ,
J. r o z r y w k o w i  : g r y  i z a b a w y ,  ś]iic*wi 

k t ó r e  r o z b u d z a j ą  in te l i g enc j ą ,  w y r a b i a j ą  spo­
s t rz ega wcz ość ,  uczą po ko ry ,  m zi iwośei .  K l a d ź -  
m v  mu isk na d o b r y  śp iew.  AA’ y s l a i c z y  na z b i ó r ­
ce j e d n a  p o g a d a n k a  p o w a żn i e js za  dyskus ja ,  
k t órą  kon iec zn ie  w y w o ł a ć  t rzeba  i u r o z m a i c e ­
nia. ( l i c e  i zabaw m a m y  moc,  s iedzących i i-ii 
ch omych .  W l ee ie  s i a t k ó w k a  i d w a  ognii*,, tak 
lubiano,  d e k o  p om o ce :  ,,(.»ry i z ; i b n w y “  J. Sty-  
pi aa i ka . „ ś w i e t l i c a  dla d z i e c i ” , L u to s ła w s k a ,  
na p m M a w i e  anki e l ,  w y d a n i e  „ P o m o c  b l i ź n i e ­
m u" ,  W a r s z a w a .  Z n a j d z i e m y  la m  ró żn o r o d n e  
gry .

Dz ia ł  r e l i g i j n y  p,mówię nn końcu,  g d y ż  juko  
n a jw a ż n i e j s z y  i n a j g ł ę b s z y  będz ie  miał  z a s t o ­
s o w a n i e  t ak  dz iec i ,  j a k  m ło d z i e ż y  i s la rs zyoh  
z im z g ł od n ie n i em  d os t o so w a n ia  p o ga d a n ek  
i p og łę b ian ia ,  r o z s z e r zan ia  i t h  nie l i l k o  w  z a ­
leżnośc i  od w ieku  i s ianu,  Sue i poz i om u  i n t e ­
l i g enc j i  s łuchaczy .  R ó w n i e ż  i d z i a ł  drug i .

Z  m łodz ie żą  w ś w i e t l i c y  trzeba być  z n a c z ­
nie osi różn ie js zy  m jak z dz i ećm i ,  podchodz i ć  
uważni e ,  n i lu  nic j e j  nie narzucać ,  w y l w a r / a ć  
nas tró j  c iep ła  r od z in n eg o ,  a n ie  r y g o r y s t y c z ­
nej o r g a n i z a c j i ,  w y t w o r z i ć  a t m o s f e r ę  p o go d y ,  

.yobody, a le  tej  dob re j ,  abso lu l  nic ni.- stoso-
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w a r  ża d n e g o  szko ln ego  p rz ymusu .  P r o g r a m  
mieć,  -.ale d la siebie. Z a c zą ć  seiMleezn.e, k i o  
z.dvó\v, kto ' chory,  co s u c h a r ,  j a k  to lub  owo,  
gdy się ośmie lą  o p o w i e d z i e ć  im cos c ie kaw ego ,  
j i r zeczyt  ać z ga z e ty ,  w p r o w a d z i ć  ich w len na 
.strój. /r chcą kor zys tać ,  nab ie rać  w iadom ośc i  
i wlcah w p r o w a d z a ć  rożne  d z . a h  pracy ,  o ile 
ich s p e c ja ln i e  <-oś i n t e r e su j e  nie od k ład .w  tego, 
a l e  o m ow ić ,  j eś l i  nie j e s t eśm y  na ty l e  przygo*- 
t o w a n i  od ł oż yć ,  ale nic b e z t e r m i n o w o ;  na dru 
gą zb iórkę .

W  3 « i ( t ] c  r c l i i / i j m n a : Z a p o z n a n i e  o g ó ln e  
z rok i em  kośc i e ln ym ,  k t ó r y  d/dcli się na t r z y  
Okresy :  okres  B o żeg o  N a r o d z e n ia ,  okr es  W i e l  
ki i- j i ioc , okres  Z i e l o n y c h  ś w i ą t .  INunoc . . l i ­
t u r g i k a "  Ks. K o w a l e w s k i e g o  luli in n ego  a u t o ­
ra.

O/.tc.s- Boże;/o ,\ <trodzeniu.  1. A d w e i d .  K r ó ­
c iu tk ie  o m ó w i e n i e  te g o  co t o  jest A d w e n t .  K o ­
ral  \. P ie śn i  „ B o ż e  w i e c z n y " ,  „ S p u ś ć c i e  nam 
na ziODinskie n i w y " ,  Z d r o w a ś  bądź  .M ary ja " ,  
o g ó ln i e  śp i ewane.

Bożo  Narodze.nic.  \\r k ró tk i ch  p ogadan kach  
o m o w ić  zn acz en ie  w i g i l i i ,  op ła t ek ,  samo  ś w i ę ­
to B o że g o  N a r o d z e n i a ,  św. Sz czepana ,  sowęy 
Kok,  T r z e c h  K r ó l i ,  O f i a r o w a n i e  D z ie c i ą t ka  
Jezu* ,  t radyc j i *  z w i ą z a n e  z t ym i  świę tam* 
K i z ą d z i  nie uroczys tośc i  z p o g a d a n k a m i ,  ży­
c ze n iam i ,  śp ie w ami ,  p i e ś n i ; „ A c h  ubog i  w ż ł o ­
b i e " ,  A n i o ł  pas t e r zom  m ó w i ł " ,  „ l ’>óg się w i d z i " ,  
„ D z i s i a j  w Ę e t l e e m 4-, „ P r z y l u e ż e l i  do  B e t l e e m " .  
„ W ś r ó d  noicnej c i s z y " ,  „ N o w y  r ok  b i e ż y " ,  „ M ę ­
drcy  ś w i a t a "  i inne, o i l e  c z ł o n k o w i e  są na 
t y l e  r o z śp ie w an i .  J a k o  p o m o c :  „Śp ieyy i . ik  ko  
śc ic lny  z m e l o d i a m i  na d w a  g ł o s y K s .  - lana 
.Siedleckiego , w y d a n i e  nowe,  A .N  M P j o m u  zy,  
K r a k ó w  K l e p a c z ,  ul. §w.  P l ipa.

O k r e s  W i e l k i e  jnoc//. P o w t i i r z y ć  o m ó w i e n i e  
o t y m  okres ie.  W i e l k i  post.  p o ga d a u k a  w ogóh* 
o -poście, P a n  Je zus  pości ł,  ś w i ę c i ,  ( ' o  znaczy  
post ?  WiStr/emięź i iwosc .  W  j a k i e  dnu* obo 
w i ą z u j e  post i ko g o?  Dz ieci .  N ie p e łn o le tn i .  
P e łn o le tn i .  S ta rcy ,  d a k o  po m oc  w y ż e j  w \ m i e ­
n iona  l i t u r g i k a  i . .Nauka wiar\  i m o r a ln o ś c i "  
Ks .  K o w a l e w s k i e g o .

AMielkanoc.  K r ó t k i e  p o g a d a n k i  o W i e l k i m  
t y g o d n iu .  W i e l k i  c zw ar te k .  A ielki  piątek.  
W i e l k a  sobota.  W i e l k a  n iedz ie la,  ś w i ę c o n e  j a j  
ko, sy mbo l  Z m a r ł  wy chwstan ia .  P r z y g o t o w  anie  
ś w ię c on eg o  ja jka .  P o g a d a n k a ,  życzen ia ,  ś p i e ­
w y  Choćby na js k romn ie js z e .  Z e  śp iewów  : „ J e  
zn Dlu-yste P a n i e  m i ł y " ,  B W jSL na k r z y ż u "  itd. 
a w  d r u g i e j  p o ł o w i e  postu p r z e rab i a ć  p i e sn 1 
W i e l k a n o c n e : „ C h r y s t u s  Zm i i r lw  \chws tan
j e s t " ,  , , ( ) l r ż y j c i e  ju ż  I z y  p ł a c z ą c y " ,  „ P r z e z  
T w o j e  ś w ię te  zmar t  wy c h p o w s t a n i e " ,  esoły 
nam dz iś  dz ień  nasta ł " .

Wniebo icż&l i  p i & n i t . K w a d r a n s  e w a n g e l i c z ­
ny  o W n i e b o w s t ą p i e n i  u P a ń s k i m :  p ogadan k a .  
(•(■1 c z ło w ie k a  : nii-lio, przeczy ła , -  o d p o w i e d n i e  
n ow e lk i  na temal  - w ia t ,  z p ie śn i :  „ P r z e z  T w o ­
j e  ś w i c i e  W n i e b o w s t ą p i e n i e " ,  „C i e s z  s ię  Kro -  

l o w o  A n i e l s k a " .

O W e *  Z i i  toni/i li yi.Wk i I : K r o t k o  powtw.-zyi 
p o g ad a n k ę  o t ym  okres ie ,  k w a d r a n s  e w a n g e ­
l i czny ,  p r z e c zy tać  z Dz i e j ów  apost o lsk i ch  i w y ­
ja śn ić  p i eśn i :  „ P r z e z  T w o j e  ś w n t e  Dncna ze ­
s ł a n i e " ,  „ D u c h u  ś w i ę t y " ,  łp i ew ane  pr zed  k a ­
zaniem.

B ośe  ( ' i n l  o. O m ó w i ć  1o świę to .  P i e ś n i .  
„ C h w a ł a  i d z i ę k c z y n i e n i e " ,  „ N i e c h a j  będz ie  
p o c h w a l o n y ,  „ P r z e d  tak  w i e l k im  S a k r a m e n ­
t e m " ,  „ C  d r z w i  T w o i e h  s t o j ę  P u n ie " ,  . T w o j a  
cześć e l iw a la " .

c/rii ( o  Ser ca  ■/ezi tsoi cc i j o.  U m ó w i e n i e  tego  
św ię ta .  P i e ś n i :  „ J ea n  mi łośc i  t e j <!c , i , „Kochajmy 
P a n a " ,  N i c  opuszc za j  mm".

ś i i i i t o  C lwi js l  asa K r ó l a .  K c ó . k i c  o m ó w i e ­
nie znacz en ia  l e g o  św ię ta .  P i e s n . :  „ N i e c h  d? ;s 
z naszych serc i dusz " .  „ B o ż e  K r ó lu  wieeznyU. 
d a k o  po-moc: „ P i e ś n i  m ł o d y c h ' ,  zb i ór  pieśń 
z nutami  Ks. J. Bek ie ra ,  nakładem autora .  
Ka l i s z ,  dom m łodz i eż y ,  ul. •’> M a j a  1J.

SUcięta \ a j ś i r i ę t s s c j  M a r i i  Tóftfni/. O m ó w i ć  
ży c ie  Na jśw iętsze j  M a r i i  P a n n y  z g o d n i e  z e w a n ­
ge l i ą  i t r a d y c j ą  ( t a j e m n i c e  z r ó ż a ń c a ) .  Z  p i e ­
śni w y u c z y ć  k i lka znanych,  k t ó r e  się śp i ewa  na 
m a j o w y c h  na bo żeńs tw  ach i p i e lg r z ym k ach .  
„ B ą d ź  pozdrow ;oua P a n i e n k o  M a r y j o " ,  „ S e r ­
deczna Mat  ko" ,  J ( h v J a z d o  m o r z a " ,  „ O w i a z d o  
ś l i czna,  wspania ła . " ,  „■) uż od rami  r o z ś p i e w a ­
na" ,  „ P o  gó ra ch,  d o l i n a c h " ,  „ M i l i o n  r y c e r z y 4' 
itd. Po za  tym wskazant*  jest ,  aby  umie l i  p ieśni  
. re l i g i jne często  śp i ew am *:  „ M y  ch c e m y  B o g a 4', 
„ K i u l y  r a n ne  yystają z o r z e "  i , AA szy s tk ie  t a ­
sze dz i en n e  s p r a w y " .  P ie śn i  dla dz iec i  z K r u ­
c j a t y  m o żem y  brać  i / w y ż e j  w y m ie n i o n y c h .  
P i l ś n i  p a t r i o t y c z n e :  „ H o ż e  coś P o l s k ę 45, „ J e ­
szcze  Ihi l ska nie z g i n ę ł a 4'' i ]|)ieśni na r o ż n e  u r o ­
czystośc i .  a kad em ie ,  obc inały,  w y c i e c zk i ;  z n a j ­
dą się w c y t o w a n y m  śpi-ewniku Ks .  Bek ie ra ,  
poza t ym  Po lsk i  ś p i e w n ik  n a r o d o w y  z m e lo  
d ia m i  Ks.  W .  A d a m s k i e g o ,  w y d a n i e  na jn owsze ,  
Po znań ,  nak ład  Ś \ Os to ja ,  k s ię ga rn ia  i d r u ­
karnia .

Z  dz ia łu  r e l i g i j n e g o  po u r z m y  ich p r a k t y c z  
nie W

0  c h r z c i e :  1. k w a d r a n s  e w a n g e l i c z n y  k a ­
t e c h i z m o w y  o C h r z c i e . ,

dogm aty  c zn o - l i t u r g ic zn a  p o ga d a n k a ,
J. k iedy  n a le ży  chrz c ić  ma łe  dz iec i  i d l a ­

czego,
4. kogo  w y b i e r a  się na r o d z i c ó w  chrzest 

ny-cb,
ó. w y u c z y ć  p y t a n ia  i odpow iedzi  ]>rzy u d z i e ­

lan iu  c l i rztn.

B i e r z m n i r u  nie.  P r z y g o t o w a n i e  dz iec i  do  
p i z y j ę c i a  sakra im-ntu b i e r z m o w a n ia .  Poga -  
dam:a ,  now enna  do  Ducha św i ę t e g o  z o d p o ­
w i ed n im  c zy ta n i em .  Z a c h o w a n i e  się p r z y  przy 
j ęc iu  s a k r a m e n tu  bierznioyyania.

1 r zą d zen ie  podyy ie rzo rkn  r/.\ w ie czo rn i cy  
dla tych,  k t ó r z y  p r z y j ę l i  ten sak ra m en t ,  żyrze -  
nią p r z y  COzdaniu p a m i ą t e k :  meda l ik i ,  ob ra zk i ,  
ks iążeczk i .
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P e r w s s u  /' out u i i  iu ■s i r i o l u . P o d o b n i e  jak  
p r z y  b ier zmow  aniu.  -J<-sl: Ks .  P rob o s zc z  urz.a- 
dza. pomóc  Ks.  P r o b o s z c z o w i ,  uzupe łn ić ,  u r o z ­
m a ic i ć  p r z y h o l o w a n i e  Iv >. Probos zcza .

1/dlżt n*1 iro.  I >ać m ło d z ie ż y  pouc/mde o 1 vm 
s ak ra m en c i e  w  k i lku pogndnnkm h cz v  c zy fan -  
k a c l i : d ogm aty  czne,  l i tuągirzrte,  e tyczne .  W y ­
uczyć  ich tak  zw a m i  p a c i e r z o w k ę  i ka te ch izm  
np*'* Ks.  K o w a l e w s k i e g o .  Z ac h ę c i ć  młodz ież ,  
n.,. na werselu by ło  j a k  l m j m n h j  a lko ludu.  1 n!> 
w (‘ f i l i ,  o ih I ty się to dało.  Ż c b v  m og ła  ładnie,  
ki i ltmralni-e; p la now i )  się l iawić.  P r z y g o t o w a ć  
z n im i  życ zen ia ,  toasty ,  p o w i t a n i e  pahs twa  
ndod ech, śpiewy i zabawy uro zma ica  pice i s z l a ­
ch e tn i e  i ozwese l a  jąee.. <'

O s t a t n i e  o l e je m  ś-icięli/m e.a k ’.
D o g m a t  \ c z n o - l i t u r g i r z g e  p o u czen ie  w k i lku po 
g adankaeh .  P r a k t y c z n i e  pouczyć ,  j a k  mają  
z rob i ć  p o r z ą d e k  ko lo  ch o r ego  na s io l e  na p r z y  
j ę c ie  ks iędza  z P a n e m  Jezusem  (obrus ,  ś w i e ­
ca w o s k o w a ,  szk lank a z w odą  i ł yże czka ,  tal i  
i zyk  z w atą  luli paku ła m i ,  ośrodka z r ldel ia,  
sól i , Ś p i e w :  „ K  d r z w i  d w o i c h " ,  „ N i e c h a j  b ę­
d z i e " .  .Jako pomoc  w y ż e j  w y m i e n i o n e  p o d r ę c z ­
niki.

D o d a ć  t rzeba  przes !  r zeganie ,  by bra l i  udział  
w ogó lny  cli r e k o l ekc ja ch  dla s tarc zych w o k r e ­
sie I ’ os tu, z w y k l e ,  d la dz ieci  i m łodz ieży  na 
ś w . S tan i s ł aw  a K o s lk ę .  O i le m a m y  j edn os tk  
w i ę c e j  w y r o b i o n e ,  w ięcej  w p ł y w o w e ,  p o s l a r a j  
m y  się wys ta ć  j e  na r e k o h k r i e  zamkn ie le .

P r o p a g u j m y  dz i e w i ę ć  p i e rw s z y ch  p i ą t k ó w ,  
p o u c za jm y ,  by  nie ty lko uczęszcza l i  na mszę 

.jŁjw . i sumę,  nie na n i eszpory ,  ( i n r z k i e  żale,  no­
wenny' .  S t a r a j m y  się i.iń up i z y s i  pnie udział  
w p i e l g r z y m k a c h  o i l e ' t y l k o  m o ż e m y  j a k :  <V.ę- 
F toehowa,  K a l w a i i a .  K i a k ó w .

Z a c h ę c a j m y  do  zak ła d an ia  kó łek  r ó ż a ń c o ­
wych panien,  kob ie t,  c h ł o p c ó w m ę ż c z y z n  (s ta r -  
szyidi  z a in t e r e s u jm y  K r m  jatą.)-,.

T ( ‘ w s z y s tk i e  p o g a d a n i e  pou cza ją ce  i śp i e ­
wy  m a ją  w i e l k i e  znaczen ie ,  mają  za zadank* 
tak  s t ars zych,  j a k  m ło d z i e ż  i dz iec i  z w ią z a ć  
z ży c i em  kośc ioła  i p a ra f i i ,  a m or a ln i e ,  u sz la ­
chetn ić ,  r o z p a l i ć  w nich ż y w ą  i c zy nna  w r i r ę  
ka to l i cką .

W  ka żd e j  ś w i e t l i c y  p o w i n n y  hyc pisma k a ­
to l i ck ie ,  za chęcać  ich do  (-zwiania pisma d i e ­
ce z j a ln ego ,  ja k  u nas „ S i e w c a  p r a w d y "  i inne 
j a k :  „ P r z e w o d n i k  k a t o l i c k i " .  Mały d z i e n n i k " .  
R y c e r z  N i e p o k a l a n e j ,  ' R y  tfrzyk, H o s t i a  d l a  
K r u c j a t y ,  tyle1 j est  n a p r a w d ę  dob rych ,  a tanh-h 
p isemek,  k t ó r e  c ieszą się z a in t e r e s o w a n i e m  np 
„ M a ł y  apostoł dla d z i e c i " .

P o n a d t o  dob r i j 1,d rob n e  ż\ w o c k i  św iętych 
w y d a n e  os ta tn io  pr ze z  k s i ę g a r n i ę  św mytego 
W o j c i e c h a  w Po znan iu .

Oczy wiś c ie  p r o g r a m  K m  obszerny ,  n i e m o ­
żna go  fo r s o w a ć ,  a le  r ó w n ó ,  s y s t e m a t y c z n i "  
p o g a d a n k a m i  z u r o z m a i c e n i a m i  śp iewów p r a ­
cę  tę  p r o w a d z i ć  w  za l eżnośc i  j a k  b y ło  ju z  ino 
w i o n ę  od  p ipz iomn s łuchaczy,  ód t ego  c zy  ch o ­
dzą  d ru g i ,  t r zec i ,  czy  też d o p i e r o  p i e r w s z y  rok.

T r z e ba  pa mięta ć ,  że zb ió rk i  maja  raz  na 
tydz ień  i t rzeba w p rn  , adznć  i inne  dz i a ł y ,  j a k :

D ń a t  Innioi ' j/i :iu/ i Po l s k i .  W  l y m  h is t o ­
r y c z n y m ,  d oskon a le  HSbżna się p o s łu g iw a ć :  
, Idwadzieścia  cz te ry  o l i razk i  h is to r i i  1’ o l s k i "  
pop u la rn e ,  a le  n ies t e ty  w k s i ę ga rn iach  dostać  
tego  nie można,  chyb a  po an t y kw  arn iae l i ,  ni-p- 
żna też ■posiugiw ar  się p od rę c zn ik a m i  s zk o l ­
nymi ,  g d z i e  jest w -z wsi ko. t rzeba  lo udostępni ć  
n ieraz  ’ z a p r a w i ć  mekaw. " legend; ;,  o d p o w i e d ­
n im wie.rsz.em. ( ' o  <do po iS^ j -So  jókt bezwzg lę -  
dn i e  p o w i y t n y  a i m l f a b r l y z m .  z w r ó ć m y  na lo 
u w a g ę  przi  z naukę  c-.wlania i p isan ia  zacl ię 
ca ja c  ich, że g d y  to np.muja ,  będą mog l i  pisać 
sami  p r o ś b y , podan ia  i l,i \y.

Dzia łu  g e og ra  i i eznCgo nie m o ż e m y  leż  p o ­
minąć ,  oni  c z y t a j ą c  ga ze ty ,  dużo  l ep ie j  i ja 
śniej  r< zu m ie j ą ,  gdy ma ją  choć bn;rdzo o gó ln e  
w ia d o m o śc i  naszego,  kra jn, a w ięc  po ło żen ie  
Po l sk i ,  g r an ic i e  z k im są-sknl u j em y .  P o k a ż m y  
im to na mapi e ,  da jmy  im obi az z iemi ,  g lobus ,  
to w s z y s tk o  k róc iu tko ,  c iekaw i  ich lo i rozw 
ja po n ad to  o naszych g ó rach ,  iz.ekacli,
morze ,  afd, węg ie l ,  ł ą c zm y  to w  p o g ad a n k i  cii 
k aw o  np. ( z n a c z e n i e  morza  , do  l e go  j f t c g p j  
śp i ew  l „ N a s z  1 l;i 11y k ‘ ', „ W o l n o ś c i  słońca pieści  
l a z u r "  itd. M u zy k a  N o w o w  ię jsk i ego  z. b ib l io  
teki  wicczor i i i i -owi - j  : „ .Morze  po lsk ie  Ost o ja  —  
P ó z n a a " .

Z  dz iu l a  hj i/i i j j p  Z n a c z e n i e  higiOiTY dla 
z d r o w ia ,  czys tość  -osobista domu,  pośc ie l i ,  r a ­
c j o n a ln e  w y c h o w a n a  n icmowdąt  ( 'dla m a tek ) .  
Z n a c z e n i e  p o w i e t r z a ,  słońca , wody  i mydta.  
( i r u ż l i c a  t o r o z p o w .- zecl inirma wś ró d  i"-.-li c h o ­
rob a.  - lako  p o m o c :  , ,P i e l ę g n o w a l i 1!1 chory ch 
w m ał ych  m i e s z k a n ia c h "  M a r i i  S z t cn ch iw n y .  
„ S k u r h c z y k  d a n i o w y " ,  ks i ęga rn ia  św. V\ Ojc.ie- 
elia, z tej  ks iążeczk i  iSRlaYŃę r o z d z i a ł ó w  
i p r a k t y c z n e  przm i ihianie. l i a r d z o  dol i ra  jest 
d r  M. K a c p r z a k a  „ Z d r o w i e  w chac ie  w i e j ­
s k i e j "  i popularne .  T r u d n i e j s z y ,  a le  d o b ry  
p od r ę c zn ik  szkól  pow-/.ei-hny cli „ I l i g i e m i " .  
P rn s zu r e k  dr  1 T z ą s z n i c z k i  nak ładem  Oze r  
w o n e g o  K r z y ż a  „ Z d r o w  i, mi co d .en CKly- 
11 s i "  m in io  u r z a d / c  kurs h i g i e n y  przez  k i l ­
ka w i e c z o r ó w  b y ł ob y  to n a d z w y c z a j  pożądane.

P r z e p r o w a d z i ć  kurs  z ió ł  lek;., skich tak  
d o s t ęp n y  dla każdego  mies zkańca  wsi.  . lako  
po m ne :  I i i e gnński  „ N a s z e  z io ła  i l eczen ie  się 
n im i " .  „ Z i e l a i z . "  ( p o d r ę c z n i k  dla zb iera jąc ,  
z i o ł a ) .  „ H o d o w l a  z.iol h ka rsk ic h " .  S c h r e ib e r :  
w.\ dan ie  A retu w W a r s z a w i e  „ M a ł y  atla.s r o ­
śl in l e c zn i c z ych ' '  M. (.lolc/.cw ska, w y d a n i e  
A r d a  w W a r s z a w i e ,  „ i t o l a n i k a  na pr/.ecdmdz 
c e “ . N a u c z y ć  ich rzeczy tąjk pnrSjlej, juk  oh 
chodzen i e  f f ią z t e rm o m e l  rem. Dz i a ł  l i igieny 
jest o g r o m n y ,  j eś l i  weźm iem y  je szcze  pomoc  
w nag ł ych  w y p a d k a ch .  W y u c z y ć  k ogoś  z admi  
n is t r i i c j i  czy też ze zdo ln i e j s z e j  m iodz ie /c  
<1 wors sk i e j ,  ai iy w zas leps l  w ic pani d w o i  u cz\ 
l eż  k i e r o w n i c z k i  ś w i e t l i c y  umia ła  obch od z ie  
się z. chorymi .
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rA  <Izie hi <U>hn’u<> i r i jah o i ra u ia .  T a k  z w a ­
n ego  savoii- y iyre ,  k tóry  t ak im  c ieszy  się po ­
w od zen ie m  możemy dać ogcńne zasady z a c h o ­
w an ia  się w domu przy stole,  w  śzko le ,  na 
u l i cy ,  w  ur zędach ,  t r a m w a j a e h ,  w  poc i ągu ,  w  
koście le ,  mi cm e n ta r zu ,  na wese lu ,  ua z a b a ­
wie,  na pas tw isku ,  na j a r m a r k u  i ld.  lesl  s a ­
me t e g o  nie  w y k ł a d a m y ,  m o ż e m y  polecic 
,,S z tuka  u p r z e j m o ś c i "  Ś t y p i a n k i ,  I r zeba p a Ą  
rzeczyT j iopraw ic , zmienić;, czy też uzupe łn ić ,  
a le  to di-obnizgi .

Hkr-z/fiikr za p u ła ń  ta kże  z a p r o w a d z i m y ,  to 
z n a c z y  ijiy al l io na kar tac l i  p o d a w a l i  s ł ówka ,  
k t ó r y c h  nie r o zu m ie ją ,  a lbo  n iknie  j eśl i  w o l ą  -— - 
o d p o w i a d a j  m y  za ra z  lub na nast ępne j  zbiórce.  
T a k i c h  p y t a ń  l a d z i e  l i apewnn sporo,  ho dużo  
jest. 'wyra żeń ,  k t ó r y c h  se»$n n a p e u n o  nie r o ­
z um ie ją ,  choćby z gazet ,  a i z ksdąż dc p r ze czy  
tai iYci i  i g ł o śno  czyńanych ; -często i>‘y'w ają też 
obce. w y r a z y ,  k t ó r e  w y j a ś n i ę  t rzeba .  M a ­
ją  s w o j e  pykania ,  k t ó r y i - l P g ł o ś n o  w s t y d z ą  sic? 
■powiedzieć,  a za p o ś r e d n i c t w e m  s k r zyn ek  
śm ie le j  to z rob ią.

Z  dz ia łu  n iś lt  f u c h o i r r y o. M oże m y  w 
ś w i e t l i c y  p r o w a d z i ć  naukę cerowania. ,  o b r a ­
b ia n ia  dz iu rek ,  p r z y s z y w a n i e  g u z ik ó w ,  łnta- 
n im j io nad to  rol ioty s z yd e łk o w e ,  na drntac l i ,  
Haft .  L ub ią  'to i chętnie; się uczą w czas ie  •czy- 
tanelc czy po g ad an ek ,  g d y ż  p a m i ę t a j m y ,  że 
czas i o g ra n ic zon y  i dz ień  w y p e łn i o n y ,  a m y  
m u s im y  się s t a rać ,  aby  w ś w i e t l i c y  w p r o w a ­
dzać, w s z y s t k o  po t rochu ,  nrojpi inicać,  by chę t ­
n ie  p r z y ch od z i ł y .

Z  działu uanziuu icci i .  G d y  chodź ,  o a k a ­
d em ie  r e l i g i j n e ,  p a t r i o t y c z n e ,  k r o c i m k i e  i n ­
scen izac je ,  d ek la m a c je ,  m o ż e m y  p o s łu g iw a ć  
s i ę :

dusz y  narodu**; wy bó r  poez j i  P a w i o  
wsk ie j ,  C z e r w iń s k i e j ,  W a j r h e n  o w n y ,  w y d a  
n ic F A rc ta  w  Wkirszawic*.

„ D e k l a n i a t o r  p o l s k i " ,  zb i ó r  pój*zj i  n a r o ­
d o w e j ,  h is t o ry c zne j ,  r e l i g i j n e j  r ok  w y d a n i a  
1909, m oż na w R adoniu i  nabyć .

„ W y  bór  p o e z j i " ,  K.  U j e j s k i ,  j c rze loży ł  dr  
M .  . lanie ki.

„ B a r d  pedski ".
„ K w i a t y  i k ł o s y " ,  obie u s w . W ojc ieclm.
, W  b laskach ho s t i i " ,  p o e z j e  o \ a j ś w .  Sa- 

k ramene ie ,  ze l i rał  b t i  dr  S t a n i s ł a w  Żuków  ski, 
n ak ła d em  b ib l io tek i  rt Rg i j n e j  im. ks. I . i i czew 

skiegc),'  L w o w .
C a ł y  62e r ®  u ro zn i r ic en m oż na  nabyrwf ić w 

„ O s t o i 1, w Roznaniu,  są t o  p r z e ró żne  hróSzur  
ki.  g o t o w e  akademie .  ( 'za-sem zupe łn ie  dobrz e  
m ożn a  coś -liaby-ć w b i b l io t ec e  umw ers y  t e t o w  
l u d o w y c h  i szk<d, np. „ W y d i o r  poez j i  L e n a r t o -  

w iuza"  itd.
G d  y b . nam ch odz i ło  di  p od rę c z n ik i  czy 

p i sm a  ś w i e t l i c o w e ,  to są r ó ż n e :
„ Ś w i e t l i c a  dla d z ie c i " ,  o p r a c o w a ł a  L u t o ­

s ł aw s k a  .19:11 r. K r a k o w s k i e  P r z ed m ie ś c i e  71, 
W a r s z a w a .

„ Ś w i e t l i c a  i j e j  z a d a n i a " ,  p raca  zbiorowa,  
w' s iedmiu  częściach,  o rożny  cli l y tn la c l i  pod 
r e d a k c j ą  W .  Regu ls k i e go ,  w y d a n i e  A r c t a  i Do- 
lini ks iążk i  po lsk ie j  l#86  r. W urerzawa.

„ Ś w i e t l i c a 11, c zasop is m o  rccl. i a i lm. ul ica 
P o c z t o w a  1 (i, 111 p. K a t o w i c e ,  2 zl _ roeznm.

Ś w iet l i co  w e 1’ 1) r o g i " ,  czaso j i i smo,  C C d . i achii.
iii. H i p o t e c z n a  SijS W a r s z a w a ,  2  z ło te  rocznie .

I )u żo  1 rudnicą d ob rać  ks iążk i  dla m edzie- 
ży,  j-eśłi c-hodzi '0 św ie t l i c ę  u mni e  w V ojcie- 
c l row iraeh,  w ię c e j  c z y t a j ą  c h łop cy  n iż  d z i e w ­
c z y n y  i to od czasu ś w i e t l i c y  znów z w i ę k s z y m  
zapft łem c h ł o p c y ;  w i em ,  że obecnie  czerp ią  
ks iążki  z biblint<elki p a ra iT i l n e j .

h s i i t ż k i  dłu dz iec i  7 -1Ą lal -

Ks .  P a s ł a w s k i :  „ Z w y c i ę s t w o  N i n k i " .
„ O f i a r a  K r y s i " .
„ Z  p a m ię tn ik a  \ i n k i  i D a ­
nus i " .
„ T a l i z m a n  D a nu  i".
. P o k r z y ż o w a n e  p l a n y " .
„ T i  n im f  p r z y j a ź n i ' ' .
„ r w i ę z i o n a  k s ię żn ic zk a " .
„ Z  ton i '  .
„ D z i e c i o m  pu szc zy11.
„1 rus ia " .

W y d a n i e  X X .  P a l l o t y n ó w ,  W a r s z a w a .  
Równicy.  tam radzę  z a p r e n u m e r o w a ć  m ie s i ę c z ­
n i k :  „ K r e d o w a  A p o s t o ł ó w " ,  r o c zn i e  1,S0 zl, 
w  k t ó r y m  z n a j d z i e m y  cłużcK niatc l in In do  p o ­
g adanek ,  ty tu ł ów  dobrych  k s ią ż , ‘k dla dzieci ,  
m ł o d z i e ż y  i s tarszych.

N e w m a n  W .  O. „ K a l i s t a 1'.
Wk G r o c h o w s k a ; ^ , Z  o j c z y s t e j  n i w y " ,  w i e r ­

sze1, w y d a n i e  Sś .  Lm-eta- 
ii(‘ k, S i e r a k o w s k i e g o  oj 
W a r s / a w a .

W .  Groc ho w ska  ,, W d e s l a w e k "

F i n  Fr .  Ks.  „ P r z y g o d y  u r w D z a " .
.................. Ś n ie żk a " .

Ks.  W e i s e r ’^ , ś w i a t ł o  g o r " .
„  „ T a j e i n n i e a  W f r e d a " .

....................... . P i ę tn a s t o l e tn i  p od ró ż n ik " .
Swc-nson. -J. Ks.  „ ( ' z ó l n e i n  j i r zez  morze1".

\ o n n i  i X a n n i l!..
„  „  .OYśr-od r o z ju s zon ych

n i e d ź w i e d z i " .
................Z  d a l ek i e j  pó łnocne j

w y s p y " .

F a ł y  sz e re g  tych ks ią żek  m ożna  dosta<- 
wszęd z ie ,  u ks ięgf i rn in kał ol iwka Twt i rc low 
ski  -li, P o zn ań ,  ul. P o d g ó r n a  10. j ak  r ó w n i e ż  
G e b e t h n e r  b ib l i o t e k om  udz iela  W  f i  raba iu .

K s i ą ż k i  d la do ros ł e j  m ł o d z i e ż y  w ie jsk ie j .

P r z e p a d a  ja za R o dz i cu  i e zó w n a  : .S t r aszn y  
d z i a d u n i o 1', „ S z a r y  p ro c l i " ,  , , ( ' z a e lu r y  , D ew n j  
tis b „ P o ż a r y  i z g l i s z c za " .

M e i s n e r : te t y p o w o  l o tn ic z e  dla. ch łopców .
P r u s : „ P l a c ó w  ka '1 ,, NuiielkaS^ now e lk i  

( „ K a m i z e l k a " ,  „ A n t e k " )  itd.
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S i e n k i e w i c z  N o w e l k i  „ S t a r y  s łu ga " ,  „ H a ­
n i a" ,  „ L a t a r n i k " .  , Za  c h i c ­
h em " .
„ P ó j d ź m y  za n im " .

,,\V pus tyn i  i w puszc zy " .
,,Tiry log ia  i (ju-o vn d is “ , do 
g ł o śn eg o  c zytan ia .

R e y m o n t  ,,<' l i l op i " .  „ Z  z ie m i  che łm sk i e  j".
M a y a  l o b i ą  cyk l  „ T a r z a n a " .
O r z e s z k o w a  na og ó l  nie łub iana.

N a  ra z i e  p od a j ę  l y l k o  ly le ,  g d y ż  na now e l  
kar l i  i podanych  książ.kach n a j l e p i e j  się u l i  
r o z o w l a ,  pobudz i  do  dyskus j i ,  bo p a m ię ta jm y  
c iąg le ,  że lo  j est  zupe łn ie  s u r o w e  m a l e r i a ł  
m ł o d z n ż  w św ie t l i c ach  d w o rsk i c h  ( s t o p n i o w o  
w p r o w a d z a ć  b ę d z i em y  inne  k s ią ż k i ) .

'A b ih l i o l c i c i  i i t i f/ihu j. B a r d z o  -dobre są 
wszy is lk i r  b ro szu rk i  ks. B i s z t y g i ,  ks. K o s i k o ­
wi  cza,  k rótk i e ,  popu la rne ,  o m a w i a j ą  o g ó ln i e  
r ó żne  k w e s t i e  aktua lne ,  ż y c io w e ,  w ś w ie t l e  
liagiki k a to l i ck ie j .  M o żm i  nabyć  u OO.  .Jezui­
tów K r a k ó w  lub W a r s z a w a .  P i e s z y  się o g r o m  
ny m uzna ni em  i poezy tnośc ią  ks iążka  O. Jło- 
st wornws-kiego  „ O b r a z k i  z życ ia  Zbaw i c ie la " .

S*k i&  " h i o r k 1 ( j i i -oiji i i iii j.

O d y  ju ż  j est  g od z in a  o d p o w i e d n i a  i d o s t a ­
teczna l i czba osób zebrana,  k i e r o w n i c zk a  z a ­
czyna.

1. ó minut .

1’ . 10

1S

Z a g a j e n i e  p y ta n ia  co sly 
r l iać?  co r o b i l i ?  k to w y z d r o ­
wia ł .  k t o  chory ? Dz is ia j  w ie l e  
r z ec zy  c i e k a w y c h  d o w i e m y  się 
—  czy p a m ię ta c i e  p iosenki ,  

k t ó r e  u c z y l i śm y  się?
Ź /t in r .  1’o w t ó r k a  w y u c z o n y c h  
pieśni ,  p iosenek,  ż eby  zw a b i e  
do ś w i e t l i c y  m a r u d e r ó w .  

G e o g r a f i a .  P o g a d a n k a
wszechśw ial

rn p. 
s łońce ,  z i em ia

4.

p o ­

ci i

10

(i. 11)

ir>

się kręc i  w okó ł  s ł ońca  
g ł ąd  —  g lobus .
I !  i s l o r in .  P o g a d a n k a  
w i e m y  o po c zą tk a ch  z iemi ,  o 
p i e r w o tn y c h  ludach  —  w y k o ­
pa l i ska  —  epoki  —  kamień 
no ln onzowa .  Co  lnów i h i s t o ­
r ia św. o s t w o r z e n iu  św ia ta  
( k r ó c iu tk o  —  dyskus j a  sii 
r o z w i j a  ).

1‘ rsc i  im .  ( )bm\ iązkow o choć ­
by na m in u tk ę  k a ż d y  w y j s e  
miiisi na p o w i e t r z e ,  okna <>- 
I w o r z y T  —  przew j ą t r z y ć  ś w i e ­
t l i c ę  ( nnbi era ja  świ eż ośc i  u 
m y s i a  ). d z ie w ezę ta  w  p r z e r ­
w i e  mogą  róbić  robótk i ,  

mi i iu l .  ■Spiciu r e l i g i j n y  np p ieśn i ad 
w e n t o  we.

P oijikJi i nic i  rel i</ijna.  C o  to 
j es t  a d w e n t  —  p o w t ó r k a  pie-

S. Ł h

!). 10

10 .

1 1.

lik

18.

14.

tr>.

eo.śl

10 i n i n u t .

N i e  t rzeba  
k r ó tk o  dat

śmi adw en low v< li w y i i e z o  
l iycli.
Po lsk i ,  d edn i  piszą dyktando, ,  
d r u d z y  przep isu z zeszy ł  u 

' o r t o g r a t i r z i i e g o  inni  kal i-
g r a l i  ją lub uczą się w i e r s z y  
i. I. ii.
/ ' r z e n r a .  -luk w y ż e j  zasadą 
jest ]io 5 m in i i la ch  p r z e r w y  
zw i jajn się, ż eby  nie p r z e c i ą g a ­
ła się r o z e r w ą .
Sfflic/ifiO Pow lo rk a  lub nauka 
św iec ideh  pieśni.  
p i f j i ę i u t .  .”> minut  c z y lun k i  luli 
wy k ł a d u ;  fi minu!  o m ó w i e n i e  
wy k 1 ulu.

( \?//t  a i i i r  i / u z e l  z o g o ln ą  p o g a ­
wędką.
a i i v Ov  r i r n i  w y k ł a d  o m ó ­
wienie .
Resz ta  czasu g r y  i z a b a w y ,  
p r z e p l a t a n e  śp i ew em.
„ W s z y  s fk ie  nasze d z ienne  spra- 
w y “ .

d a w a ć  dużo  naraz ,  a le  z awsze  
to kon ie c zne  i z różowe li d z i e ­

dz in  nauki  i życ ia.

C<> do  s ta rszych ,  to znaczy  to rmi l i ,  j es t  to 
e lement  na ogó ł  zaĆOlanw z w y j ą t k i e m  tych 
młodych.  P r z e r a b i a ć  z n im i  to CO z m łodz i e żą  
nie da się, a l e  można p róbow ać .  Ich g ł o w n i e  
in t e i e s i i j e  po l i ty ka ,  re l i g in ,  dz iec i

P o l i t y k u  : w i ęc  w y j a ś n i a  się tę,, c z ego  n ie  
r o zum ie ją ,  lub ź le  r o z u m u j ą  z gazet .  :

R e l i g i a  ; g ł o w n i e  in teresu je ieli co to jest 
kościół  n a r o d o w y ,  bo l e g o  d a w n i e j  nie było.

D z i e c i :  (u m a ją  a m b r  je,  g o t o w i  z aw sze  
słuc l iae  pdgadtt.rj.-ek w y c h o w a w c z y c h  i h i g i e ­
n icznych ,  naw et j i raeirjn nad sobą d la  dob ra  
dz iecka .

I )o  św ie t l i c y  p r z\ch odzą  r l i e ln i e  i p r z y ­
prowadza ją !  żony ,  ho to wese le j ,  a i ona niech 
pos łucha i skorzysta .  P od  w z g l ę d e m  z a b a w y  
są zujic-lnie, j a k  dz iec i ,  p r z e p a d a ją  za tanla-  
s t y c z n y m i  ba jk a m i ,  a nawe l  chętn i e  za bnw ią  
sic w n ie k tó r e  gry

N a  zak o ń c zen ie  m u s im y  z w rm  ić u w a g ę  na 
s toyunek parni do  k i e r o w n i c z k i .  B e z w z g l ę d n i e  
t rzeba  l i z Y i n a ć  reke na pulsie  l ego,  co się w 
ś w i e t l i c y  dz ie je ,  bez nar zucan ia  sic, niech c z u ­
ją  że o l a e z a m y  ich op ieką ,  że ma ją  w nas n a j ­
w y ż s z y  a u to r y t e t ,  a le  s p r a w y ,  j a k i e  m a ją  do  
nn's, pow inny  p r z e c h o d z i '  pracz  k ierów i l i ezkę,  
ab y  czul i  j e j  p o w a g ę ,  nabra l i  do niej  z au fan ia ,  
szacunku,  w w y j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  mus i ­
m y  ich wy słuch ić w c z t e r y  oczy,  gdy o to spe­
c j a ln i e  proszą,  deślii w g ran i ca c h  s w o j e j  wda 
d z y  k i erów n iezka  p r z y s ta n i e  na u r ządzen i e  
i p r z y go t o w  anie  z a b a w y  na ich prośbę,  h o n o ­
r u j m y  je j  w ła dzę ,  o i 11 by p r ze z  z a p o m n ie n i e  
d o j d e r o  w o s ta tn ie j  ch w i l i  z nami  się poro-zu 
mia ła ,  ( ł d y h y  zaszła pot rzeba  w y k lu c z en ia
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k ogoś  ze sw let l iey, nie rolnuy (ego t>C*z porozu-  
‘ i się z k i e r o w n i c z k a ,  a gdy za jd z i e  w y ­

padek uln .żenią  jej, p o h p n i y  ' fo os l ro ,  nui.-n- 
my s tanąć  w jej obroni ł  choćby to ub l i żen ie  
by ło  w y n ik i e m  jej c h w i l o w e g o  z d e n e r w o w a ­
ni; . L ep i e j  jest p ros to  i jasno po w ied z i e ć ,  że 
też  jest c z ł o w i e k i e m  i zdenerw ow a e  się mog ła ,  
na p ew n o  to  z r o zum ie ją .

N ie  m o ż e m v  z n imi  nstahn p r o g r a m u  na 
dz ień,  ani  na lyd/i< ń. bo ś w i e t l i c a  o r g a ­
n izac ją  luźną,  to z eb ran i e  r odz inne ,  t-owarzy- 
s k o -k i i l f i i r a lno -d ysk usy jne  i t y l k o  w t e d y  d o ­
brze pó jd z i e ,  g d y  w ‘t ym  ■duchu p r o w a d z o n a  
hędzio.  Z d a r z y ,  się może,  At* na d w ó ch  z b i ó r ­
kach z rzędu będą o j o a w iu n e  s p r a w y  z w ią z a n e  
z r e l i g i ą  e zy  hisdorią,  bo te s ię  w y ł o n i ą  z nich 
lifb też, że p o c z ą tk o w o  wi ęce j  się za in te resu ją  
d z ia ł em  t-ow ai z,, skini,  z k t ó r e g o  k i e r o w n i c z k a  
musi tak  wy jś ć ,  b y  n a p r o w a d z i ć  n-li na t e m a t y  
lnu:, Im Cz łow iek  ku l tu ra ln y  o  w s z y s tk im  

musi  w ie d z ie ć  i w  p o ro zum ien iu  z nimi ,  że j e ­
szcze* o t ym  i  o t y m  im nowie ,  pos z c z egó ln e  t e ­
m a t y  i dz iały  p r o w a d z i ć  będ z ie  bez p r z e d s t a ­
w ien i a  im e ó jm a ją  pr ze jś ć  bo t eg o  b y  się p r z e ­
st raszy 1 : uzna l i  za o b o w i ą z k o w ą  szkolę,  na k tó ­
rą po p ra cy  ani sił, ani  czasu n:ie ma ją ,  a l e . k i e ­
r ow n ic zk a  p r o g r a m  zb ió rk i  mieć  musi , może  
on być  rn lkow ica S ie  p r z e r o b i o n y , a le  bez 
n iego  nie może  pr acować.

Z  p e d a g o g i c z n y c h  w z g l ę d ó w  b a rdzo  jesl 
wykazanymi  na zadamy,  c z y  k r a - i u i k i e  a k a d e ­
mie,  z ap ras zać  do  ś w i e t l i c y  a d m in i s t r a c j ę ,  to 
jest ludzi ,  k t ó r z y  I r ak i  u ją  ich mijg-orzej ,  
w id zą c  w nich t y l k o  bezduszne  m a s z y m  
pracy  Jeś l i  ś w i e t l i c a  urządza  z a b a w ę  za b i ­
l e tami  p ł a tn ym i ,  p r z e s l r z e g a ć  pi ln ie ,  a b y  p i e ­
n iądz e  te nie s/ły na rzeczy z k t ó r y ch  nie 
wszyscy k o r zys ta ją ,  a w i e c :  s i a tk ów k a .  J e d n o ­
stka może  się do p o m in a ć ,  g d y  będz ie  o dda lo na ,  
o swmją cześć w tej  siatkówce*, a g d y  w yd a  na 
n a p i a w ą  rad ia  np. na nab ic ie  a k u m u la t o r a ,  
p r ęd ze j  z rozumie ,  że z l e go  k o r z y s ta ł  bez m a ­
ta co dz ień  0 1 1 , j ego  .syn, córka .

W y b ó r  p r o w a d z ą c e j  . -wie t l i cy  jest, b iorąc  
ogo ln ie ,  dosyć  t rudny  ze w zg l ę d u  na
przedszkole* na j l e p i e j  jest b rać  pan ienk i  z n- 
końezony m se m in a r iu m  ocb ro i  1 l esk im,  któ 
rych m a m y  ki lka

Lub l in  I ’ . Ih ip iewsk ie j ,  ul N i eca ła  n .
L w ó w  — im. R. Rrusa.
Rozmiń  K a l o l i e k i e g o  ins ty tutu wycl io -  

waw czego.
W a r s z a w a  —  k a t o l i c k i  z w i ą z e k  ko l ek .  

K r a k o w s k i e  k r z e d m ie ś r i c
W a r s z a w a  —  Pań s tw ow i*  s em ina r iu m  

ochr on ia rsk ie .
W i l n o  —  im. d r  <1zarny .
B i e lsko  — sem in a r iu m  di* N o t  re-I lanie.
( ' zęstochow a.
N a  ogó ł  pani enk i  z W a r s z a w y  nie chcą 

w y j e ż d ż a ł '  na  wieś,  przeważnie* poediodzą z 
m ias ta  i dążą  do  posad w miastach  ezv m i a ­
steczkach.

N i e  każdą  m łodą  osobę,  k t ó ra  skończy ła  se­
m in a r iu m ,  można  w y rob i ć ,  do  p r a r v  spo łe c z ­
nej.  t r zeba  mie*ć pe*wnł* u zdo ln ien ia ,  a w ięc  
przedt* w s z y s tk im  umie ję tność  pode jśc ia  do 
ludu i zdobyc iu  zaufaniu ,  tak i ,  a g ł ó w n i e  
g łębok i e ,  mądre* p o d ą j m o w a n i e  re l i g i i  k a t o ­
lickie*). p ew n ą  id.eowosc w puncy, dobre śpiew . 
Z  t ego  punktu w id zen ia  do prow adzenia  
św ie t l i c ,  n a d a w a ł y  by  się osoby nie* kon ie c z­
nie ze* sk o ń c zo n y m  se m in a r iu m  o c h r o n i a r ­
skim,  ale* i inne* pan ienk i ,  nie*raz nauczye ie l -  
ki s/kół p owsze chnych ,  pozb iw ione* p r a c y  d n ­
i o w e j ,  ediętnie* g od zą  siej.; na k i e r ow n i c zk i  
p r zeds zko l i  i św ie t l i c .  Dać  (u pewne* w y t y c z ­
ne* j o d  n i e/m ie rn ie  I rm in o .  11 ze-ba indy w ielu 
alnie* szukai  i w y r a b i a ć  odpowiednie*  si ły.

Alożł* te*n ] irogi-am w y d a  się pani om  p r z e ­
ł adowany  al-e pre igram mu.si być  pełny żd>y 
b y ł o  z eze*go e-zerpać. J a s n y m  je*st, że od razu 
w s z y s i k i e g o  się ii.ie prze rob i .  a le  g d z i e  brak 
w ia d o m o śc i  o gó ln ych ,  a jest dob ra  zn a jo m ość  
ka.tecL i zmu,  b ę d z i e m y  i na e-ze* j p r o w a d z i l i  niż 
l am ,  gelzie nic nie wiedza .

O t o  r zu c on y  szkic p ra cy ,  d o t y c zą c e j  ocl iro- 
nek i śy, ietlie- dworsk ie  h. A lam nadz ie je ,  że 
możł* z n a jd z i e  się ktos,  k t ob y  tym s p r a w o m  
po>w m d l  sw ó j  czas, ;wo je /.ilolności spolerz -  
1 1 0  - p ed a gog i c zne ,  by dm nam w yczerpująe-o  
głębnikie* elane*, co do  peiruszeniy cli n n s l i .  Ro  
w y d a j e  mi .się, że* sp ra w a  s łużby  jest  ' sp rawą  
ważną .

H e le n a  B i e l i ń s k a  
z sod. sandom ie rsk i e j .

Pod znakiem nadziei.
Ni »*raz pisze* się o smutnye-li o b j a w a c h  na 

sze*go z l r o r e iw e go  życ ia ,  a pisze z k i l em czy 
z k r y t y k ą  lub niechęcią.  Deibrze j est od czasu 
de> e-zasu p r z y n a jm n i e j  nap isać  s ł o w o  o rze 
czacl i  pieykiiye-b, d ob rych  i z d r o w y c h ,  k tór ych ,  
Rogu  dzie*ki, la k ż e  11 nas nie* braknie .  1’ isząe-y 
te s łowa  m ia ł  św ie żo  sposobność  ze*tknięcia się 
z j e dną z tych rzeczy'  i o i lniós l  w r a ż e n i e  lak  
ba rdzo  elodatnie* i peidniosle,  źł* pe ts lanowi l  
podzi(*l i i  się s w y m i  s p os t r z e ż en iam i  z rzyfed 
n ic zkami  „ D w o r u  Alari>“ .

Dnia  17 wrze*snia 1 >1 e*ż. roku o d b y w a ł o  się 
w AA arsza  w sinej  Szkole* p i d e g n i a r s t  w'a przy 
ul. K o s z y k o w e j  7S, wręe-ze*nie* d y p l o m ó w  ki l  
k i idz ies iąc in  m ł o d y m  p a n i e n k om ,  które* w tej- 
że Szkole* 1 r z r d z i e s t y  ju ż  z rzędu ku rs  p ie leg-  
n i a r s tw a  uk ończy ł y .  AA p iękn ie  p r z y b r a n e j  
sal i  b y ł 0 t r o d i ę  gośc i  i mło i l sze  aktualni *  l i ­
czeni,  i ce ;  w  p i e r w s zy c h  szeregach  si(*dzialy 
k a n d y d a t k i  do  dy płonni , w y w o ł y w a n e  ko le ino  

na e.slradę, g d z i e  wsrod  p re zyd i  11111 si (*i lziala
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Bani  ! )\ r ęk to rka  K inna ium ska i w ie l c e  za s łu ­
żona, l»,\ 'a d y r e k t o r k a ,  Bam ia  S/ le n k ie r ow na .

Sa m  obehod by ł  b a i d z o  p r o s t y :  po ki lku 
o k o l i c zn o ś c i o w y c h  p r z e m ó w ie n ia  cli, w r ęc z en ie  
pCiizCzególnyni a l i s o lw en tk om  d y p l o m u ,  p o d a ­
nie r ęk i  i p r z y p i ę c i e  odznaki .  VV a r t c  w id zen ia  
i szcz 'i-ego podz iwu  l i y lo j e d n a k  ] i r zede  w s z y ­
s tk im to. co dla ca łe j  tej  u roc zyś io śc i  stano-

i ło t ło  i ra m i .

N a j p i e r w  sam budynek.  W s z e d z i e  n a jw z o  
r ow sza  sch ludność ,  nie po zbawuu ia  t rosk i  i o 
e s t e t y k ę ;  dużo  ś w i a l l a  i po w ie t r za ,  sdosunek 
uczennic  d o  na u c z y c i e ls k ie go  g r ona  bardzo  
liii 1 \ i prosty ,  ( ' ż u j e  sit* w  le j  szko le  p r z \ b y t e k  
p r a w d z i w e j  ku l tu ry .  N a  Iw i rzacl i  wychów , i -  
nek, pochodzących  zre sz tą  z b a r d z o  ró żnych  
s ro dow ' . 'K  spo łe czn ych ,  m a l u j e  się, p rócz  jn 
1 e l i g e i i r j i .  p o w a g a  i pogo da  i dobroć .  A n i  ś l a ­
du j a k i e g o ś  z m a t e r i a l i z o w a n i a ,  k i o r e  ta k  ła- 
i w o  m o g ł o b y  l a k im  s tud io m  i p r a k t y k o m  10- 
w a r r/v s z y ć :  nie w id a ć  zgo ła  tego,  c zego  m ożna 
by sic ob aw ia ć ,  jak ie go ś  z a t a i c i a  sk romnośc i  
i za t r acen ia  p e w n e j  d e l i k a tno śc i  i d o b r e g o  w y ­
ch ow an ia .  B i sz ąeeeo  te  s łowa p r a w d z i w i e  u- 
d e r z y l  w y r a z  I w a r z y  iycl i  ] i a n :eii(*k, k tóre  
p rze c i eż  m ia ł y  ju ż  za sobą I r/ y le tn ie .  nad w y ­
raz  p r a c o w i t e  I dtr y, a p i z e d  sobą znow u  fcięż- 
ką i n ie ra z  n i e w d z i ę c z n ą  pracę.  1

W s z y s l k i e  te w ra że n ia  jak na j l e ps ze  i j a k  
n a j m i b z e  pot w i e r d z i h ^ i  u l r w a l i l o  pr zen iówi e-  
nie, z k l ó r y m  jedna z a b s o lw e n t e k  z w r ó c i ł a  
się na K f n i e c  do  )irez.\ diuni  i i i ro lesorsk ie gO  
g r i l l a .  S ł o w a  (c  b y ł y  t a l  p iękne  i p o d n o s zą ­
ce, że na p r a w d z i w a  pocięc iu'  Bań Soda l is ek ,  
l i o z w a l a m y  sob ie  p r z y t o c z y ć  je w  ca ło śc i :

W  dniu d z i s i e j s z y m  k oń c zy m y  w a ż n y  eta p w  na 
s zy in  ż y r  tu. D w u  i pół  l e tn i  okrus  poby tu  w tej 
s d o d e  nie  m ó g ł  p r z e j ś ć  bez eel ia,  bo cel ,  d l a  które-  
gO tu p r z y  s z ł y smy ,  j e s t  w i idk i .  ze wszech  m i a r  z a ­
s łu g u ją c y  na s ł o wa  F l o r e n c j i  N i g h f i n g a l e : . . P i e ­
l ę g n i a r s t w o  j e s t  na j p i ę k n i e j s zą  s z tuką  zjjj sz tuk 
pięknych"

I nas  tej  s z tuki  s t a r a n o  s ie  tu n . iui ząć .  W p a j a n o  
w nasze  duszo  z r o z u m i e n i e  d o b r o w o l n i e  na Siebie  
p r z y j ę t e g o  obow i ązku.

T r u d n y  by ł  począ tek  Zn in gun i e  się, upadk i ,  s t a ­
łe r e z y g n o w a n i e  ze swugo ...ja", małe ,  l ecz  c i ą g ł e  wy 
s i lk i  w o l i ;  a l e  t y m  właśni e ,  h a r t o w a ł a  s i e  dusza,  
i d z i ęk i  t emu  t w a r d n i a ł a  wo l a.  W t e d y  nie  z a ws ze  
rCitftjmiidyśnią m o t y w y  r n k i e g o  p os t ę p o w a n ia ,  l ecz 
d/iś. j es t eknn za to w dz i ę c z ne  i d ok ł a d n i e  z d a j e m y  
sob i e  S p r awę ,  ŻŚ t ak  być  p ow i nno .

T e l l e ,  k i ed y  o d c h o d z i m y  s tąd ,  c h c e m y  p o w  < 
d z i e ć  l y l k o  j e dn o  —  chce my  pow i edz i e ć ,  że *  p r z ed  
nnnii  o t w i e r a  dę  (diecnie  nowe  żvc i e,  w  k t ó r y m  zdo- 
ISyte w i a d o m o ś c i  i w a r t o ś c i  l iedz iemy mogdy s a m o ­
dz i e ln i e  w i i r o w a d z i e  w  czyn.  W ł a ś n i e  t e ra z  r z eką  
m e  n a j w i ę k s z a  p róba i e g z a m i i y i  A l e  nie p rz ed 
lu d ź m i !  M a m y  zda ć  e g za m i n  m o r a l n y  p r z ed  s a m y m  
sobą,  Cz s i a ć  nas na to, ż e by  o k a za ć  s i ę  godną mi  
za urania,  którą tu na-  obda r zon o .

1/// dz iś  /irzi/rZeknin i/ sobie,  ,:c w  m y k t e m  uczc i -  
i r o ś c i  i o b o i r i o  zk u doEtob/in// irs.zt ' k i c h  s l n m n i ,  ( I lu  

/iodn i cs i r i i  iii c l  i/c'nt  i/o /lozio inn / lohkic i/o \ńe- 
l c j/n iardi  i r u .

K o l e ż a n k i !  Z d a j e m y  sob i e  j a s n o  s p r a w y  z te 
go,  s ż e -n i e  wo l n o  nam p r z e j ś ć  obok  t-egO z a da n ia  o-

boję l  n i e ! P a t r z y  na nas cała Po l sk a ,  a ona ma p r a ­
wo  w y m a g a ć  od nas c zynu i pośw i e cen i a .

O  hs:J /. ici l  n ir r u f  i/m 1’nń sl  u ńr  ! ’o l , i l n i i  budzń  
się ud i i n l zc i i i i  nwu?/ d i i r l i o i r c j  narodu.  j a k o  powdew 
idące j  nowe j  Pcdski .  pot ężne j  Do lsk ' .  gd y  idą czasy,  
k t ó ry ch p o w i e w e m  ł y d z i e  o f i . u a  i moc —  ntts n i c  
m o że  ii i l < i  /nocy/ ż u b r a  k u i i c !

O d d a j m y  zd o b y tą  w iedze ,  g o rą c e  -Serce i s i ł y  
Po l s ce  na s łu żbę ;  ho p r z e c i e ż  has ł em nie f r a z e s e in  
są nam s ł o wa ,  w ą r y t e  na nasze j  od zn ac e  p i e l e g n i a r  
s k i e j :  W i a r a ,  O j c z y z na ,  S łużba  i W i e d z a

N.ie z a p r z e s t a j e m y  z dn i e m d z i s i e j s z y m  p ra c y  
nad sobą.  Z d o b y t a  umie j ę tnoś ć  w o r g a n i z o w a n i u  
p ra c y  z a w o d o w i  j pomoże  nam do z r ea  liz-owa.n ia p o ­
s t a w io ny ch  sob ie  post u h i t ó w  w t a k i m  duel iu,  ,v j a ­
k i m  r e a l i z o w a ł  j e  t w  wen w i e l k i e j  idei  m i ł o s i e r -  
dzjia i poś w i e cen i a ,  św.  W i n c e n t y  a P a u l o  T e  po- 
s tn lu t y  są wie lki ' - ,  w i e c  w y m a g a j ą  i w i e l k i ch  o f i a r .  
Ho n i c  i r i i  Ikici/o bez nfi i tr/j  s f o r  s-ic n i c  może,  T w ó r z -  

mc  w i ę c  t y p  moc neg o  c z ł o w i ek a ,  t yp  mocne j ,  p r a w e j  
i o f i a r n e j  k o b im i  P o l k i ,  j a s n o  r o zu mi e j ą c e j  s wo j e  
ż y c i o w e  zadan i e .  P i e l ę g n i a r k a  po l ska,  o i le chce 
lńieć. s w o j ą  wa r t o ść ,  musi  s tać  na w y s o k i m  nozio-  
mi e  duchową ni i e tyczną ni. W  reku l de l ęgn i ; '  l k i  l e ­
źli w i e l k i e  m o ż l iw o śc i .  .Mą m u s im y  dl iać  n ie  ty l i  o 
o c i a ł o  cho rego ,  a l e  i o j e go  dusze,  bo z d r o w i e  d u ­
cha p r z yn o s i  z d r o w i e  c i a ł a .

N i e ch  wu/c knżtłe nasze  s ł o w o  Inądzio ba k cy l e m  
dobra ,  za ra ż j f f i ny  nim o tocz en i e ,  s z e r z m y  d ob ro  na 
k a ż d v m  k roku ,  aż  s i ty ono  przą im i ę  w duszą c ho r e go  
j a k  s z c z epi onka ,  s z c z ep i onka  z d r o w i a  mora lneg o .

Z a d a n i e  to w i e l k i e ,  p iękne  i t rudne ,  a l e  nie n i e ­
mo ż l iw e .  Id/.ienią do  n i ego  o p i e r a j ą c  s ię o n a j p o t ę ż ­
n i e j sze  s i ły  w'Szechśw i n I a . J/m* H oi/ii n i c  zrol r imi/ n i c  
-  ?! Hoi/icm irs.zf/slko! '/ X in i  fcim>iuy iść po z w y ­

c i ę s tw o  nad  s łabośc ią  c iał a i ducha ludzk i e go .  J e go  
w y z n a w a j m y  codz ienną ni, kousekweut  u\m czą nem.

I w i e rzą  my całą si łą naszych m łodych  serc  f^e 
wledą- z a p a n u j e  i z a p a n o w a ć  musi  w Po l s c e  dobro .

Pzet i - lna i w y t r w a ł a  p raca,  kons i -kwentno,  krok  
za k ro k i e m,  dąże n i e  do  dosk ona ł ośc i  o sob is te j  i d o ­
skonał ośc i  c a ł e go  na rodu p i e l ę gn i a r s k i e go ,  g o t o ­
wość  do w-szelkicb i u a t c c l i n i i a s t o w w h  o f i a r ,  ąv 
im ię  na j s z c z y  t n ie jszycl i  i d e a ł ó w  m i ł o s i e rd z i a ,  m o ­
cne ii n i eug i ę te  o p a r c i e  s ię  na wderzo nas zych  o j c ó w  
—  o to  nas ze  ż y c i o w e  C r e d o !

P a n i  Dą r e k t o r k o !  Zechc i e j  przą j ą ć  p r z e p e ł n i a ­
j ą cą  dz iś  nas ze  tsereii g łęboki )  w dz i ę c zno ść  za Je j  
p rac ę  nad nami ,  tuk c iężki ) ,  ale,  z a p e w n i a n ą ,  nie 
bez ce l ową .  Na j l e ps z ą  ni Ssp ł a r e n i em  d ługu w d z i ę c z ­
ności  niech będz ie  nas za  p r z y s z ł a  p raca ,  i taka p o ­
s t a w a  p i e l ę gn i a rk i ,  jnki<‘ j w z o r  s t w o r z y ł a  F l o r e n ­
c ja !\ igli t i ligali-, za k t ó r e j  prz\ k ł a dem s zł o  t y l e  na- 
szą'cli pop r z odn i c z ek .  N i e ch  ich życ ie ,  z - c i e  eftlnsiej 
11:1111 w s z ą s l k i m  p. D y r e k t o r k i  S z l e n k i e r o w n y  o ś w i e ­
ci t:ę d rogę ,  k1orą k ro c z ąc  c lwemą.  Do  celu d o j d z i e ­
my na yiewno,  bo z nu mi  I>óg, a O n z i r i/c icża  
z-ii wkze!

( ' h y b a  t r u d n o  li pici  i dz i e ln ie j .  Z  'praw- 
dsdwjja radnśe ia  m y ś l i m y  o l e j  g r o m a d c e ,  k tó-  
ra jaz ię ro zb ie g ła  na s lanuw is ka ,  ezęstn na 
d a l e k i e  i c i em ne  kresą,  b y  l a m  p raeą  i o f i a r ą  
s ze r zy ć  nie l y l k o  m a t e r i a ln a ,  a le  d n e lm w ą  
ku l turę .  Ż y c z y m y  im i my b l o g o s ł a w i e ń s t w a  
Bożego .  B an iom zas Soda  l i skom,  mo/u- p r z yd a  
: ię z a p a m ię t a ć  ad res  l e j  w y b o r n e j  szko ły ,  j n ż  
lo  d la t e go ,  by lam  k i e r o w a ć  o d p o w i e d n i e  kan- 
d \du lk i ,  inż  (o,  żeby  s t a ra ć  się o s ity  pjp- 
l egu iarsk ie ,  w l y m  z m i k o m i l j m  dom u w y ­
szkolone .

A-s-. Jim Rośl irorotcuki T. J.
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Pojęcie świętości.
P o j ę c i e  ś w i ę t o ś c i  d l a  d z i e c k a  w  r e l i g i j n e j ,  

p r lw i żne . j  at  i n o s f p « f t f  c h o w a n e g o  j est  c z y m ś ,  
p r z e d  1 / ' a o  z g i n a  ją s i ę  k u l a n a ,  n a  e o  y ą  <oez.u 

p o d n i e ś ć ’ n i e  ś m i e .  „ Ś w i ę t y .  Ś w i ę t y ,  Ś w i ę t y " !  

D z w o n k i ,  k a d z i e l n e  d y m y ,  z l o c i s ! \  d d b l a s k  

m o n s t  rune  j i . rl'.v j e d e n  ś w i ę t y ,  1 y  j e d e n  na  j ­

w y ż s z y  B ó g .

A  od  t e g o  s z e z y t a  . jak p r e m i i  n i e  o d  - d n i i m ,  

j a k  p l e j a d a  g w i a z d  r o z s i a n y c h ,  w i ę k s z y c h  

i m n i e j s z . c i i ,  a l e  w s z y s t k i c h  i w i e l m n ł i  i t a k  

w y s o k o  w  n i e l d e  t k w w c y h  S w ą r i  P a i i M w ,  
ci" a p o s t o ł o w i e ,  M ę c z e n n i c y ,  w y z n a w c y ,  ci  w y ­

b r a ń c y .

O ,  ja k ż g ł s z e z ę ś l  i w i  c i ,  k i  o r z 7 ż y l i  w o k r e s i e  
ż y c i a  Ś "  i e t Y c l i  — m y ś l i  i-ią, c z y t a  j a r  życior ,\s,\ 

S w i ę t  Yr l i .  A  ‘-o to  k i e d y ś  p a d a  s ł o w o  z. a n i b o n i ,  

a l b o  s i c  w  k s i ą ż c e  s p o t y k a :  „ D o g  c h c e ,  hy s m . i  
w s  ,-s r y  b y l i  ś w i ę t y m i 7', ś w i ę t y m  ma  l i y c  

k a ż d y  z n a s  —  na t o  . j n - t e s m y  s t w o t z . e n i .

P i e r w s z y m  odrnc l i em  j* -1 j ak b y  z g o r s z e ­
nie sic, jaki ż a l :  lo len szczyt jest dos ięga  1- 
n\ ? A  po !en i  wybn.t;li z a eh w y ee n ia  : M n j 7 
jes! o s i ą g a l n e !  A  późn ie j ,  k i ed y ś  w ch w i l i  n:?ż 
nr, lania,  skupien ia ,  w n ik a  w dnszę  i zos ta je  
w7 niej  l o  l ak  prosty,  a l a k  wae lk ie  w, z w a n i e  
K w a n g e l i i :  „ b ą d ź c i e  tę dy  w y  doskona l i ,  .jako 
O j i i e e  warjz w  niebi-C -ierli  d o s k o n a ł ym  .jest".

'I i k  d o s k o n a l e / ć .  ś w i ę t o ś ć  t o  s z e z y l ,  a l e  

n i e  l v l k o  3z.OZ.yt, d.o k l ó r e g o  d ą ż y ć  i i k oż na  a l e  

d o  k t ó r e g o  d ą ż y ć  M i g g i  N a  l o  j e s i c ś m y .  ś w i ę ­

t y m  m a  b y ć  k a ż d y ,  l y  i j a ,  n i ć v  i s w y m  s z o r s t ­

k i m  s t y l e m  au t *o r  G i g a n t ó w ,  l i a ż e i r e  w i& u  (.lo 
ś w i ę t o ś c i  j e s t  o b o w i a z k o w  \ m  c e l e m  k a ż d e g o .

A l t  00 l o  jŚ8t ś w i ę t o ś ć ?  ( ' u d a ,  z a e h w . W y ,  
n a w e t  o b j a w i e n i a ,  t o  j e s z c z e  n i c  ś w i ę t o ś ć .  

W s z a k  K w u n g e l i a  n i e  w s p o m i n a ,  b y  ł m l a s z  

hy l  w7 yk  1 u c z o n y  z p o m i ę d z y  \ p o s t c i ł o w  r o z e ­

ślą nych piv.« z < ' l i rysi  nsa. k i o r z y  o p o w .a d a l i  
potem o cudach i zn. .karl i  pr ze z  ręce ich z d z i a ­
łanych.  -  d a k ż e  d a l e k im i  od św ię tośc i  /da,ją 
.dę hvć t r ze j  a p oM o low  16 na Hórze  ' ' abor.

P r z e c i e ż  dezus  in-zemawia  do  S zaw ła ,  fca- 
la ja r ego  n i enaw iśc ią  d<> Ko ś c i o ł a  dego .  A  nie 
p isze o zaehw \ egniach N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y  
K w a n g e l i a .  P i e r w s z e  de j  s ł owa ,  któtre zap isu je ,  
l o  ta p r z e d z iw n a  r o z m o w a ,  prz\ p i e c z ę towan a  
ci-eliym . „ O t o  ja s lu żeb idca  Bańsk a " .  1 o to  p o ­
czę ła i p o r o d z i ł a .  B łogos ł aw  i on y  O w o c .  —  
A  po uwairaeli  ich p ozn ac ie  ,ie. N i e  m oże  zb* 
d r z e w o  dul ir.wł i  o w o c ó w  rodzić .  V m y ś m y  
w s zy s c y  l a t o ro ś l e  Drz.ewa na j l eps zego ,  Możo.- 
m y  więc i p o w in n i śm y  do l i re nieść owoce .  T y l ­
ko w tym m a c i e r z ,  d y m  d r z e w i e  t k w i ” nam 
j a k  na jśc iś le j  p z e b a .

W i ę c  św ię tość ,  doskonałość ,  to z j e d n o c z e ­
nie, z espo len i e  jak  na j^c iś le jsac  z. B og iem .  
M n i e  ż.\ć 'est Chrystus .  - O t o  hasło,  k t ó r e  
w in n o  być has łem k a ż d e go  chr ześ c i jan ina .  A 
ce lem lo  możność  p ow i ed z e n ia  na kom ai  swe j  
d r o g i : „ A  ż.\.je już nie ja.  a le  ż y j ę  we  mnie  
< Miryst as" .

T o  sze/yt,  l o  świę tość.  A  d r o g ą  do  l e go  
szczyt  u tn każdud/.łenna, każdoc l iw ilow a Ofia­
ra  z s iebie,  d la  mi łośc i  Chrys tusa .  Boh len ie  
leniu C h r y s tu s o w i  mi każd.'  m naszym kroku  
mie jsca  prz< d sobą  : k r ó lu j  nam C h ry s t e  z awsz e  
i wszędz ie.  T o  ó w  duch o f i a r y  i miłości ,  k t ó r y  
nasz A r r y ' p a s t e r z  w swe j  d iaugnrae. .  jne.j prze- 
m o w i e  za leci ł  ja ko  p od s ta w ę  k a ż d e g o  życ ia . 
O f i a r a - z  siebie,  dla m i lesc i  Chrystusa  T o  szu­
kan ie  z aw sz e  jaką  .jest w o la  Boża  d la  nas. 
A  w y r a z e m  tej  wo l i  Boże j  na k a ż d y  dzaen. to 
c o d z i enn y  obow iązek.

Z  a :  i i  i i i k i  X i ( i t ! : i < ‘ i r i c “ ( i i r < i ,

Książki, które nam się podobały.
Koersśter : , .śiri t i1 łośr  i r i i l m i s h i  u ?i< u mkic  

oidii iuOŚCt" . —  1 i i imaezyb i  /.. S ta  row ieyska-
Mor .s t inowa.  W y d a w n .  K s i ę g a r n i  K a t o l i c ­
kiej  w Ka i towieaeh.  d ( s t  l o  zb ió r  a C y k u ł o w  
z n a k o m i l e g o  a u to i7a, k t ó r e  mogą da<7 w ie l e  
s w ia ł l a  na. ro żne  ak tu a ln e  z agadn ien ia .  M oże  
się la ks iążka  bard zo  p r z yd ać  na l e k lu r ę  aa 
zebran ia  i dyt -k i r j c ,  dla iu t e l i g ene j i .

.,* i i  I / i / i e l  <) I ’ \i i i ( i i i r " .  Sueur Jnsę fa  Me-  
nćmlez  l IShtl PU!7! ) .  B e l ig i euse  eoad.jnl r i ce 
de  la Soc ie t e  dn Saei-ć Ooeu r  de desTis. Cdi

Mens de  T A p o s t o l a t  de  la pr iere.  !• m e  Moi j t  
p la is i r ,  !) ' roulouse .

de; I to p iękna  ks iążka , k t óra  nie może  po- 
7,os tać  bez w p ł y w u  na nasze  ż yc i e  w e w n ę t r zn e .  
Zu\, iera s low i, wzywa. jac e  do  p r a w d z i w e !  
śwh t o ś n  i w .pó lprucy  w d z i e l e  z b a w ia n ia  dasz  
ludzkich.  P rns l a ,  pokorna  zakonnie i i ,  indt m 
11iszpanka,  pisa ła  j e na r o z k a z  Pan a  Jezusa ,  
„dla. ] ioż\tk i i  wiitlu dusz " .  W s t r z a s a  iąiee są 
szczegó lna*  ta . junniee  M ik i  Panskie. j  w  r o z w a ­
żań ty uczuć B o sk i e g o  S e n  i i d e g o  w e z w a ń
d.0 u fnośc i  i mi łości .
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Komunikaty Sekretariatu.
1. W o b e c  inous lunn i r  zda rza j a r y  di g ę  pomył ek ,  

p o n o w n i e  p r o s im y  o k i e r o i  ;mi e <-;ił(>j ko r e spondenc j i  

odnoszące j  s ię  t-sik 96 Redakc j i ,  j a k  i a d m i n i s t r a r j i

D w o r u  M a r i i ” , pod a d r e s e m :  K r a k ó w ,  ul. W ró-

I » I i>wskiego ó.

2. W mys i  uc l iwa i  Z a r z ą d u  Z w i ą z k u  pros imy 

o podan i i  nam j es z cz e  w  roku b i e ż ą c y m :  l l  S p r a ­

w o z d a n i a  z d z i a ł a ln o ś c i  s o i l a l i c j i  za rok 192N, ó.raz 

t e rm inu  i mi e js ca  z e b r ań  ogó lnych ,  2) Sp i su pań 

na l e żących  do  W y d z i a ł u ,  2)  Sp i su zm a r ł y c h  człon 

k ó w  w  r. 1927, l l  N a z w i s k a  i ad re su M o d e r a t o r a  

S o da l i e j i .

P r o s i m y  równie : ;  o p o d a w a n i e  nam dat r eko l ekc j a  

k t ó r e  s od a l i e j e  d la swo i ch  c z ł on k ó w  ur zą d za j ą ,  iż 

by pan i e  z s oda l i e j i  s ą s i edn ich ,  k t ó i y m  t e rm in  u l a

snyr l i  r eko l ekc j i  nie dogad za ,  m og ł y  k o r z y s ta ć  

z i n m r h  soda 1 ic , j nj cli r eko lekc j  i.

W  tej myś l i  donos imy ,  że dnia 10 g r u d n i a  Odłupią 

s ic  w S i e r c z y  pod W i e l i c z k ą  u SS.  I ' r s z u l a n e k  r e k o ­

lekc je  s oda l i e j i  o l kusk o - m i o f l i o ws k i e j ,  k t ó r e  będz i e  

d a w a ł  X  ( ' hl ebow Łez.

Uećlakcjak „ D w o r u  M a i i i ”  g o r ą c o  pros i  o p o ­

d z i e l en i e  s ię  na ł ani ach nas zego  k w a r t a l n i k a  u w a ­

ga mi ,  choćby  k r óc iu tk im i ,  o k s i ą żkach  przeczuwa­

nych,  a gt idnych po l ec eni a ,  pow i eśc i a ch ,  j a k  i k s i ą ż ­

kach pow ażn \ cli. du c ho w yc h  itd.

I X )  „ N D />, I h l NA / Z  1/ I A O / jO / „ S A / ! ”  \ ij- 

uprzc j i . i ic j  p rp ś i my  o we j ś c i e  w b l i ż s z y  k on t ak t  

z Redakc j ą  „ D w o r u  M a r i i " ,  ce l em o m ó w i e n i a  n i e ­
k t ó r ych  zaga dn i eń ,  do t kn i ę t y ch  t y l ko  w nasze j  d 
skusj  i.

D r u k a r n i a  , , P ó ”  ś c i ą g i  i w ość i P r a c a ”  w K r a k o w i e ,  ul. K a z i m i e r z u  W i e l k i e g o  96.


